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na poste ru n k u  :
Groby zmarłych urzędników repatryacyjnych w Baranowiczach,

Zginęli ja k  żołnierz 
Pomnik zmarłych na tyfus urzędników repatryacyjnych w Baranowiczach,

Zginęli jak żołnierz na posterunku : Dostojnicy i publiczność u stóp pomnika.

Manifestacyjny strajk w Krakowie.
(Do illustracyi tytułowej).

Jako preludium  do spodziew anego i g łucheiri 
w ieściam i już poprzedzanego generalnego  strajku, 
w ybuchł 29. b. m. w  Krakowie strajk  m anifesta 
cyjny.

T rudno  zresztą skw alifikow ać m anifestacyę ro 
botniczą z poniedziałku. Była ona i wyrazem  sym - 
patyi i poparcia  strajkujących już przew ażnie ko­
lejarzy a częściow o i pocztowców, była przypo­
m nieniem  ekonom icznych postulatów  pracującego 
ludu, była w reszcie i rodzajem  pow ażnego „m e- 
m ento“ podad resem  niepopularnego obecnego rządu.

Strajk z 29 b. m. m iał jednak  w ybitnie i prze­
w ażnie charak ter ekonom iczny, chociaż nie bra­
kło w  nim m om entów  politycznych i społecznych.

W ielka m anifestacya strajkujących robotników  
ogarnęła bardzo szerokie m asy i wiele, acz nie 
w szystkie zaw ody. W  kilku fabrykach i d rukar­
niach pracow ano, czynną była rów nież elektro­
w nia i w odociągi, natom iast tram w aj ruch zasta- 
nowtł, słabo natom iast objaw iał się ruch po skle­
pach, z których wiele było zam kniętych a praca 
m urarska (budow a kam ienic) na w ielu punktach 
m iasta została przerw aną.

S trajk  rozpoczą się o godzinie 8-ej zrana, ku 
czemu dały hasło liczne syreny fabryczne.

O d sam ego rana  zauw ażyć się daw ał niezw y­
kły ruch i gorączkow e ożyw ienie w śród tłumów, 
które zalały form alnie P lac Szczepański, gdzie pod 
gołem  niebem  m iał się odbyć wiec strajkujących.

O bszerny plac okazał się jednak  jeszcze za 
szczupłym  dla pom ieszczenia tysięcy, to też prze­
niesiono się na Rynek gł. pod pom nik M ickiewi­
cza, gdzie w krótce znalazły się zszeregow ane ka­
dry członków  P. P. S. z sztandarem  na czele. 
Cały Rynek zalany został m asą robotników , a po­
nad gęsto zbite głow y tłum u pow iew ały z w ia­
trem  czerw one sztandary  P. P. S. olbrzym ie w stę­
gi z tezam i Party i i sym boliczne w yobrażenia szu ­
bienic z w iszącą na nich „ 8 “ i inicyałam i „S. S.
S .“ (Stronnictw o sam oobrony społecznej, którego 
członkow ie ofiarowali sw e usługi w  m iejsce straj­
kujących robotników ).

Z pod  pom nika przem ów ił do zgrom adzonych 
poseł B obrow ski, który scharakteryzow ał położe­
nia robotników  i napiętnow ał działalność obe­

cnego rządu, poczem  kolejno głos zabierali pp. 
lasiński, Jaroszew ski, Packan  i Hoffmann.

W  dw óch rezolucyach zebrani postaw ili sw e 
ekonom iczne żądania, potępili działalność obecne­
go rządu i dom agali się jego ustąpienia, strajku­
jącym  zaś kolejarzom  i pocztow com  wyrazili sw o­
ją  sym patyę.

Stąd udali się zgrom adzeni przed gm ach W o­
jew ództw a, gdzie rów nież w ygłoszono mowy, 
w reszcie pochód ruszył przed Dom robotniczy 
przy ul. D unajew skiego z „C zerw onym  sztanda­
rem " na ustach.

T u na w ezw anie p. P ack an a  pochód się roz­
w iązał i uczestnicy spokojnie rozeszli się do do­
mów.

Rysownik nasz .redakcyjny przedstaw ił na ty­
tułowej karcie jako naoczny św iadek scenę z w ie­
cu na Rynku. /  ;

Z p in ę ii— jsh żołnierz na posterunku.
„Dulce et decorum est pro patria moriJ“. T ą  

św iętą, w ielką p raw dę głosił już starożytny rzy- 
m ianin-obyw atel. I dziś w yznaje to hasło każdy 
zacny człow iek: „Słodko i chw alebnie jest nm rzeć 
za O jczy zn ę!“.

Lecz czyż tak  szczytnie pojęty obow iązek speł­
nia jedynie na polu chw ały żołnierz z bron ią  w  ręku?

Czyż na miano bohaterstw a nie zasługuje po­
św ięcenie zakonnicy pielęgnującej chorego, praca
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Powrót Turków do Konstantynopola: Dzielnica Galata w chwili wmaszerowania wojsk tureckich.

jekarza n iosącego ulgę i ozdrow ienie, sanitaryusz, 
który w  sam arytańskiej posłudze naraża w łasne 

życie by uratow ać życie b liźn iego?
Kto wie czy ci nieznani skrom ni bohaterzy nie 

są  w arci w iększej czci i pośm iertnych laurów  niż 
żołnierz ginący w  walce, którego unosi zapał odw aga 
5 szał bojowy, podczas, gdy  ci pierw si w ychodzą 
na zimno, z rozw agą na spotkanie śm ierci, a któ­
rych jedyną p obudką  bohaterstw a jest m iłość bli­
źniego i poczucie o b o w ią z k u !

T ak  zginęło w niedaw nym  czasie na swym 
posterunku 182 pracow ników  Etapu rep a triacy j­
nego w  B aranow iczach, przy pielęgnacyi chorych 
rodaków  —  uległszy strasznym  epidem iom  tyfusu 
i cholery.

Tym i dniam i odsłonięty został w Baranow iczach 
pom nik  tych 182 cichych bohaterów .

W  uroczystym  tym akcie uczestniczyli, prócz 
tłum ów  ludności rów nież i w ybitni dostojnicy 
i przedstaw iciele w ładz: prem ier W itos, m inister 
Bujalski, przedstaw iciel Ligi narodów  pułkow nik 
W atson, w ojew oda Raczkiew icz, pułk. A leksan­
drowicz, kapelan ks. E ysm ond, kom isarz E tapu 
I. Prokutow ski i w. i.

W  niniejszym  num erze podajem y szereg  zdjęć 
upam iętniających tą w zniosłą a sm utną uroczystość.

Walki byków w  Hiszpanii.
H iszpania —  ojczyzna legendow ego D on-Ki- 

szota, groteskow o -  rycerskich „cabbalerów “ ale 
także św. Inkwizycyi i średniow iecznego tyrań- 
stw a panujących i obskurantyzm u i nietolerancyi 
tłum ów  —  nie w yzbyła się po dziś dzień krw a­

wi

O hydna ta tradycya narodow a i obchód, jakiem u 
rów nego nie znajdziesz w całym świecie, od dzie­
siątek stuleci tak w eszła w  krew  i żyły synów  tej 
pięknej ziemi, że gdyby się znalazł kiedyś rozum ny 
jakiś rząd i zabroniłby im tej krw iożerczej roz­
rywki —  naraziłby się z pew nością  na upadek  
i w ybuch rewolucyi.

W alkę byków  traktują w H iszpanii z całą czcią 
i pietyzm em  jak  jakiś obchód narodow y lub reli­
gijny. B ohaterów  areny uw ielbiają za życia, a po 
śmierci w znoszą im pom niki i w ychow yw ują spe- 
cyalne rasy byków  i ludzi, których zadaniem  życia 
jest w alka z temi zwierzętam i gwoli uciechy i roz­
rywki złaknionych krwi tłum ów.

Nie zapom inajm y, że naw et dw ór uczestniczy 
jako  w idz w  tych niegodziw ych zapasach.

Na olbrzym ią arenę na w zór cyrku zbudo­
w aną —  w ypuszczają ociężałe i ogłupiałe niew olą 
zwierzę, którego energię i w ściekłość obudzają 
dopiero „torreadorzy" rozjuszający byka w idokiem  
czerw onych płacht i „piccadorzy" kaleczący go 
lancam i m iotanem i w ciało czw oronożnego zapaśnika.

G dy byk zaczyna już napraw dę z bólu i roz­
drażnienia szaleć, w ystępuje na arenę w łaściw y 
bohater „m atador", który z gołą szpadą w  ręce 
potyka się z rozjuszoną bestyą i zabija go celnem 
pchnięciem  ostrza, o ile oczyw iście sam nie dosta­
nie się na rogi i pod kopyta potw oru.

Zwycięzcę czekają ow acye tłumu, bajeczne 
sum y i najkosztow niejsze podarki —  uw ielbienie 
kobiet i s ław a bohatera...

Walki byków w Hiszpanii: Rozjuszone zwierzę rzuca się z rogami na matadora.

wych sw ych a niskich instyktów, jakim i odzna- Rycina nasza p rzedstaw ia krytyczny m om ent 
czała się za średnich w ieków . (zdjęty z natury), gdy  rozbestw ione zw ierzę rzuca

Przeciętny typ H iszpana to człow iek głupi się z rogam i na  m atadora, 
a  dum ny, porywczy, zabobonny i korzący się przed 
każdą w ładzą cyw ilną czy duchow ną.

H iszpanie lubią m uzykę, taniec, w szelką pom pę 
i paradę, najbardziej jed n ak  p rzepadają  za krw aw ą 
rozryw ką walki byków .

P o w r ó t M ó w  do Konstantynopola.
W  niniejszym  num erze podajem y szereg zdjęć 

p rzedstaw iających pow rót oddziałów  tureckich do 
stolicy, k tóra jednak  nie zatrzym a długo tego tytułu, 
poniew aż M ustafa Keinal zdołał uzyskać zgodę 
W ielkiego Z grom adzenia na projekt przeniesienia 
do Angory urzędow ego centrum  nowej „Republiki 
tureckiej". A ngora była zresztą w istocie od kilku 
lat w łaściw ą stolicą Turcyi.

Pow rót w ojska tureckiego do stolicy odbył się 
6-go października i zam ienił się w tryum falną m a- 
nifestacyę w yw alczonego w reszcie pokoju i zwrotu 
ziem ojczystych. Zauw ażyć m ożna było przy prze- 
chodzie w ojska, że dużo kobiet miało tw arze od­
słonięte, a jest to objaw em  w ielkiego a radykalnego 
przew rótu pojęć, który zauw ażyć się daje w Turcyi 
obecnie rów nocześnie ze zm ianam i politycznemi.

Powrót Turków do Konstantynopola:
Tłumy kobiet (przeważnie niezawoalowanych) i dzieci w itają entuzyastycznie wkraczające do Carogrodu wojska tureckie.



W ystaw a zbiorow a obrazów  
Henryka Uziembły.

Po dwuletniej przerwie urządził Henryk Uzietn- 
bło zbiorow ą w ystaw ę sw oich dzieł w „Św ietlicy1* 
krakow skiego Pałacu Sztuki.

O m aw ialiśm y już sw ego czasu w  piśm ie na­
szem działalność i prace tego utalentow anego 
artysty. Tym razem podkreślić m usimy niezw ykłą 
św ieżość i tężyznę jak a  bije z tych kilkudziesięciu 
razem  zgrom adzonych płócien. S tarannie w ybrane 
i dobrze zgrupow ane obrazy uderzają bogactw em  
tem atów  i motywów. W  kolorze zaś poczynił 
Uziem bło znaczne postępy, pogłębił i w zbogacił 
sw oją paletę nowem i tonacyam i m alarskiem i. Hen­
ryk Uziem bło miał zaw sze opinię m alarza słońca

Uwodziciel królewskiej córy umarł w zapomnie­
niu : Księżniczka Ludwika Belgijska.

Uwodziciel królewskiej córy —  
umarł w zapomnieniu.

B ohater g łośnego rom ansu, uwodziciel córki 
króla belg ijsk iego Ludwiki, człowiek, który przez 
30 lat z rzędu zajm ow ał sw ą osobą opinię św iata 
i był zgorszeniem  i żyjącą kom prom itacyą dw orów  
europejskich —  hr. G eza M attachich - zm arł przed 
kilku dniam i w  jednym  z podrzędnych hoteli Paryża.

Przy jego katafalku rozpaczała i łkała  jedna 
tylko istota: nieszczęśliw a kobieta, która mu wszystko 
pośw ięciła, bo naw et cześć sw oją  i dob rą  s ła w ę ; 
w ierna kochanka i tow arzyszka życia, w ierna —■ 
aż do grobow ej deski.

K siężniczka Ludw ika belgijska, kobieta niegdyś 
niepospolitej urody, ale i nieokiełznanego tem pe­
ram entu, który odziedziczyła jak się zdaje po godnym  
swym rodzicielu była starszą córką króla belgijskiego 
Leopolda II., rozw iedzioną żoną zm arłego księcia 
F ilipa Saxen-K oburg-G otha, b ra ta  cara Bułgaryi 
Ferdynanda. Po 20 latach pożycia Ludw ika opuściła 
ks. F ilipa i uciekła w św iat z G ezą M attachichem  
oficerem  ułanów.

K ochanek jej czupurny aw anturnik św iatow y 
nie odznaczał się w cale wzniosłym  charakterem . 
Miał naw et skandaliczny proces o sfałszow anie 
weksli k^. Ludwiki i skazany został na więzienie. 
Po 4 latach w  znow ionym  procesie rehabilitow ano 
go w praw dzie  i przyw rócono mn tytuł rodow y 
i stopień oficerski. G eza postarał się natychm iast
0 uw olnienie ks. Luizy, k tórą rów nocześnie praw ie 
z jego skazaniem  osadzono w  dom u w aryatów  
w  Saksonii i trzym ano ją  tam głów nie w  tym celu, 
by odsunąć ją  od spadku  po jej ojcu Leopoldzie 
belg., który pozostaw ił olbrzym i pryw atny m ajątek 
w Kongo.

W  r. 1904 uciekają kochankow ie do Paryża, 
lecz w  drodze, w  M onachium  zostaje G eza przy­
trzym any i mimo zupełnego zw olnienia z w ojska —  
na wyższy bezpraw ny rozkaz —  w ysłany na front 
bojowy.

Po wojnie osiedla się w raz z tow arzyszką życia 
w W iedniu, gdzie w reszcie znaleźli upragniony spokój
1 bezpieczeństw o.

Przed m iesiącem  folgując naleganiom  rodziny 
hrabiego powrócili do Francyi. W  Paryżu zasko­
czyła śm ierć hr. G ezę M attachicha.
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i pogody. Tym  razem  jed n ak  pokazał nam  rzeczy 
nowe, ujęte w  szarych subtelnych tonacyach pierw ­
szych zapow iedzi w iosny i m arcow ych roztopów . 
Rozw iązanie tych problem ów  w obrazie n. p. p.
1. 83 i I. 109, przynoszą zaszczyt artyście.

Z prac, w  których artysta kroczy daw niej już 
zaznaczoną drogą, w ym ienilibyśm y na pierw szym  
planie śniegi w słońcu zatytułow ane „Z K arpat11 
i szereg  obrazów , w  których Uziem bło opiew a 
urok i piękno ziemi krakow skiej. Czy to będą 
odw ieczne lipy otaczające w ieńcem  stary  w iejski 
kościółek (L. 107) czy krakow skie strzechy (L. 8C) 
czy w reszcie „W iejska zag ro d a11 (L. 101) w szędzie 
uderza um iłow anie tem atu, g łęboka znajom ość 
i zżycie się z krakow ską wsią. A rtysta w ydobył 
tutaj prostem i środkam i sentym ent i cały urok 
tego m alow niczego zakątka Polski.

D obrze zaaranżow ana ta  w ystaw a jest nowym  
dow odem  rozw ijającego się n ieustannie w ybitiiego 
polskiego talentu m alarskiego.

Wystawa zbiorowa obrazów H. Uziembły: „Marzec11.

Uwodziciel królewskiej córy umarł w zapomnie­
niu : Hrabia Maftachich.

w ogóle św iat intelektu i sztuki. A m eryka p osiada  
około 60 tysięcy teatrów  kinow ych, które p łacą 
industryi kinowej rocznie 2.700.000.000 dolarów, 
to też firmy te m ogą lekko płacić roczne gaże 
i po 2.000.000 swoim artystom. To też lokacya 
kapitału w  w ytwórczych przedsięb iorstw ach  kino­
wych jest p ierw szorzędną lokatą. O brazów  tanio 
w ytw arzać nie można, bo taką oszczędnością  za­
biłoby się ideę autorów, artystów  i operatorów .

S. E. P. C., czyli Syndykat Film. Europy 
Centralnej wziął sobie za zadanie, ażeby w ykonać 
parę  filmów z Centralnej Europy, d la  uśw iado­
m ienia  sfer am erykańskich, co jest w łaściw ie 
Europa.

Początek od Polski. Am erykanin dziś już słyszał
0 Polsce, m a służące Polki, ma innych polskich 
robotników . Ale gdy go się zapytasz gdzie jest 
Polska. To o d p o w ie : „O ! yes Po land  ! Poland  ! 
P o l !... Pol !... o ! yes N ordpol !. Tam  u w as jest 
bardzo zim no11 A m erykanie m ają szczególne uprze­
dzenie do geografii i języków.

W  tym też celu urządza to wielkie p rzed się ­
biorstw o objazdy i po Polsce zbierając na ekran 
najciekaw sze okolice, obrzędy i typy, z których 
kilka produkujem y w  niniejszym  num erze.

Jest to reszta ciekaw ych zdjęć z kolonii an ­
gielskiej w W ilanow ie pod W arszaw ą.

„P iękna nasza Polska c a ł a ! P iękna, żyzna
1 n iem ała11 —  śp iew a serdeczny nasz wieszcz 
W. Pol.

I ma racyę 1 Tyle rozmaitości, tyle cudów  przy­
rody, architektury, takiej różnorodności typów  
rzadko w  którym  kraju s p o tk a ć !

W ypraw a kinem atograficzna Tow. S. E, P. C. 
po Polsce dała m ożność uczestnikom  stw ierdzenia 
praw dy w  zacytow anych na w stępie słow ach poety.

W ypraw ie tej zaw dzięcza Pism o nasze cały 
szereg  przepysznych, charakterystycznych zdjęć,

Wystawa zbiorowa obrazów H. Uziembły:
Portret artysty.

M iesiąc wędrówki po Polsce.
W  św iecie cywilizowanym  film jest pierw szo­

rzędnym  czynnikiem  uśw iadom ienia mas o życiu 
spolecznem . Film działa bardzo intenzyw nie na 
um ysł i w yobraźnię. Św iat naukow y zastosow uje 
kino jako ułatw iający środek  dydaktyczny dla 
nauki w szelkiego rodzaju.

Najw iększe organizacye filmowe są  w S tanach  
Zjednoczonych, gdzie przem ysł ten doszedł do 
kolosalnych rozm iarów . Na czele tego przem ysłu 
kroczą znakom ite jednostk i jak n. p. Mr. Ader 
Hover, bankierzy, w ybitni politycy, sław ni artyści,
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GUY DE TŻRAMOND.

KLEJNOTY RADŻY
— o ~

Przez tydzień ukrywał sie na drugim końcu 
Paryża nie mając odwagi nigdzie wyjść i nie 
wiedząc co rob.ć, aby uniknąć pościgu zbro­
dniarzy.

Chwilowo zapewnie wierzyli, że umarli Ale 
to nie mog'o trwać długo. Nawet przy najwię 
kszej ostrożności pr^ypa ek mógł sprowadzić 
nieszczęśliwe spotkanie. Powrócić do matki? 
Ale właśnie opszczając Eu, spotk ł sie z tą ko­
bietą, wspólniczką ich która próbowała wydo­
być z niego tajemnice • wprowadziła go w za­
sadzkę- Przypuszczał wiec, że powrót jego do 
tak małego miasteczka będzie zauważony i oni
0 tem sie wnet dowied ą.

Ostrzedz policye? Przypomniał sobie przy­
jęcie u naczelni a bezpieczeństwa, gdy chciał 
zdemaskować hrabiego, w ęc nie chc ał sie na­
rażać na nowe szyderstwa.

jeden człowiek męgł mu pomódz. B .ł to ten, 
który szukał morderców swego wuja i który 
powinien poznać oszustwo jakiego mało nie 
stał sie ofiarą.

Nie wachal sie, postanowił bezwłocznie wi­
dzieć sie z baronem i u niego szukać pomocy. 
Gdy w tym dniu znalazł sie na Champs Elysć 
res widział obu wspólników jak oddalali sie 
każdy w swoja stronę, na szczęście nie widzieli 
jak wchodził do bankiera.

Baron wszedł do salonu, ciekawy poznać 
cel wizyty, po tem wszystkiem co mu opowia- 
dział pan Clamart i zapylał Lucvana Delorme.

-  Pan pragnął ze mną mówić.
-  Panie -  odparł — opowiem mu później 

pawody zniknięcia, które go zadziwią. Dzisiaj 
przychodzę z rezultatem śledztwa, które mi pan 
powi rzyl.

Baron mimo, że umiał panować nad sobą 
nie mógł powstrzymać zdziwienia.

-  Słucham pana rzekł
-  Mordercą pańskiego wuja ciągnął Lucyan 

Delorme jest to samo indywidyum, k óre ofia­
rowało mu swoje klejnoty, które nie istnieją jak 
tylko w jego wyobraźni.

-  Panie odpa ł zimno baron -  nie god-re 
byłoby z mej strony zadzwonić na służbę i od­
dać go w r«ce policyi, która go szuka. Ale 
ostrzeg m pana, że napróżno chcesz mie oszu­
kać i wmówić we mnie kim jesteś i co tu ro­
bisz. jedno słowo zaraz zburzy pańs-ie kłam­
stwa, te klejnoty, które mu służą oo fałszywego 
oskarżenia uczciwego człowieka istnieją rze­
czywiście i oto dowód.

Wskazał skrzynkę którą trzymał w ręce
1 dodał:

Ale Lucyan Delorme, podniósł okulary na 
czoło, badał uważnie skrzynkę i odparł spokojnie.

-  Postaw ją pan na stole i nie dotykaj sie 
tego wiecej, ona nie zawiera wcale kosztownych 
kamieni, ale sprężyny ze s arych zegarków, cy 
lindry i wybuchowe przedmioty. Bomba ta może 
wybuchnąć za najmniejszym ude;zenem.

-  Achl wykrzyknął baron przerażony, tem 
co słyszał — zkąd pan to w ie?

-  l i  to w  dzę... jak widzę w lewej kie­
szonce kamizelki wielki płaski zegarek... w dru­
giej zaś kierzeni złożony cwikier... Pod pańską 
rękawiczką, na prawym pal u pierścionek w kztal- 
cie węża... a w  pańskiej szczęce dwa zeby 
przednie i trzy baczne mają złote plomby... Czy 
tak?

-  Pan zatem wszystko widzi? wykrzyknął 
baron zdumiony.

-  Tak paniel widzę przez ciało, rzeczy, 
widzę przez mury.

-  W jaki sposób.
-  Proszę posłuchać mię trochę.
A gdy baron ręką wskazał mu krzesło i usiadł 

zaczął dziwną historyę.
Kiłka miesięcy temu, pojechałem rano do 

Dieppe, za namową matki, aby poradzić się do­
ktora Trćman, śm eszna mała narośl czerwona 
szpeciła mi prawe skrzydełko nosa. Ciotka moja, 
mieszkająca tamże z kuzynką Maryą, mówiła, 
że ten chirurg zapomocą aparatu radio-elektry- 
cznego, swego pomysłu, leczy różne dolegliwo­
ści. Wyszedłem od niego ucieszony, że opera- 
cya udała się i wracałem do ciotki u której 
miałem być na obiedzie, od czasu do czasu
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wyjmowałem lusterko, aby na chwilę przypa­
trzyć się sobie. Przyznaje, że tak sie tem zają­
łem, że przechodząc ulicą przez nieuwagę pot­
knąłem s ę i upadłem jak d ugi, tak że z nosa 
spadł mi cwiker, a laska i k pelusz potoczyły 
się na ziemię. Na szczęście upadek był lekki 
w tej chwili wstałem, ale ten wypadek miał 
nieprzewidziane następstwa; Patrzałem w koło 
z przerażeniem, krople potu wystąpiły mi na 
czoio -  ciało drżało z przestrachu i urywane 
słowa wychodziły z mych ust.

-  Szkielety . same szkielety chodzą po tro- 
tnarach... ciągną wozy... we wszystkich domach. 
Moje wykrzykni i -  zwróciły naturalnie uwagę 
przechodniów, przybiegli do mnie, a ja podwo­
iłem mój krzyk

-  Otaczają n ?e ze wszystkich stron teraz... 
Sw e kościste ręce w ciągają się ku mnie... Ach 
szkielety nie zbliżajcie się do mnie.. Nie do­
tykajcie mnie - chciałem uciec, ale nogi od­
mówiły mi posłuszeństwa

-  Wówczas usiadłem na chodniku, ogłu­
szony, dyszący, zasłaniając rękami drżącemi 
oczy aby uniknąć strasznego widoku. Jednak ta 
chwila spoczynku uspokoiła mię -  Włożyłem 
napowrót zwiker, podi iosłem głowę i badałem 
ze zdziwieniem tłum który mię tTaczał. \

-  Ach co się stało wyszeptałem... co zna­
czyło to zwidzenie, które miałem.

-  Weź pan fiakra i wróć do siebie -  ra­
dził mi po ojcowsku jeden z widzów, pomaga­
jąc mi podnieść się -  Takie zawroty są ze 
zmęczenia, pan potrzebuje spoczynku. Właśnie 
fijakier nadjechał, wskoczyłem do niego i da­
łem woźnicy z dres ciotki, jadąc ocierałem chu­
stką spokone czoło, czyściłem kapelusz i sta­
rałem się uspokoić. -  Widocznie z powodu 
braku uwagi zostałem ukarany — Gdy ciotka 
dowie się o tem będzie żartowała ze mnie, po­
stanowiłem z milczeć o tej dzianej przygodzie -  
Gdy prz\szedł m do niej przywitała mię serde­
cznie wraz z córką swoją i gdy chciałem ją 
uścisnąć sznurek mego cwikeru zaczepił mi się 
o spinkę mankietu, tak że spadł z oczu i w  tej 
chwili wykrzyknąłem z przerażeniem:

-  Mój B oże l.. Marya także zmieniona w szkie­
let... i ciotka także... nawet ten mały piesek.. 
Idźcie precz zmory cdemnie, które mię ściga­
cie wszędzie...

Jak szalony wybiegłem z przedpckoju, lecia­
łem po cztery schody na dół i znalazłem się 
przed lożą odźwie nej.

Kobiecina robiła pończochę za swemi drzwia­
mi szklanemi -  przyskoczyłem do niej i za­
wołałem.

-  Na pomocl
Ale w  tej chwili cofnąłem się z przerażeniem 

krzycząc:
-  jeszcze jedenl i upadłem na ziemię zem­

dlony.
Lucyan Delorme zatrzymał się aby odpo­

cząć, gdy tymczasem b ron Pliicke badał go 
z niepokojem myśląc czy nie ma przed sobą 
obłąkanego.

Ale ten opowiadał dalej.
-  Dopiero w nocy przyszedłem do przyto­

mności, leżałem z g ową obandaźoną, czułem 
się chorym, czoło jakby ściśnięte obręczą, my­
śli wirowały i napróżno starałem się uspokoić.

Gdy tylko s ę poruszyłem, delikatna ręka 
ujęła moją rozpaloną dłoń i kuzynka Marja 
wyszeptała.

-  Nie ruszaj się Lucyanie -  nie wolno ci 
mówić -  opiekujemy się hbą -  telegrafowa­
łyśmy po twoją matkę. Achl kochany jakiego 
strachu nabawiłeś nas, gdy cię podn esiono pod 
lożę odźwiernej całą tw?rz wiałeś skrwawioną, 
doktór Trćmane który przyszedł natychmiast, 
bał się czy to nie wstrząśnienie mózgu.

-  Właśnie jest rzekła ciotka.
Doktór zbliżył się do łóżka i nachylił się na 

de mną.
-  lak się  pan czuje, nie ruszać się! jaki 

puls? schwycił mię za rękę -  dobrze nie ma 
gorączki. Pozwalam mówić i może pogawędzimy 
trochę, te panie opowiedziały mi rzeczy tak dzi­
wne.

-  Niestety doktorze powiedziały prawdę, 
kiedy opowiedziałem co mi się wydarzyło po 
upadku, doktór Trćmaux kiwał głową patrząc 
na ciotkę i Meryę — widocznie przypuszczał 
źe delirium nie opuściło mię.

-  Muszę leczyć tę rankę na głowie -  rzekł 
ojcowskim tonem -  a potem wytłómaczymy tę 
historyę szkieletów.

.M ówiąc to odwiązał bandaż i kiedy zdej­
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mował kompres z wody, nagle elektryczne świa­
tło w  pokoju zgasło i zrobiło się ciemno.

-  Znowu bezpiecznik się spalił -  rzekła 
ciotka.

-  Ale gdy wyszła aby przynieść lampę, ku­
zynka i lekarz stali zdumieni czy nie są ofia­
rami złudzenia, bo przed nimi na moim łóżku, 
dwa światła fosforyczne świeciły w c emności.

Doktor przyszedłszy do siebie palcami starał 
się zbadać dokładnie skąd pochodzą te świa­
tełka, gdv nagle wykrzyknął!

-  Ależ to jego oczy tak świecą... Można 
powiedzieć, że wydaja rodzaj promieni X

-  Promieni X? powtórzyła Marya zdziwiona.
Wskutek działania aparatu radio elektrycz­

nego, substancya radiowa dostała się do mego 
mózgu -  wyleczyłem się z ran odniesionych, 
ale odtąd nie mogłem się rozłączyć z okularami, 
które rhroniły moje oczy od dział nia promieni 
X., bo gdy przypadkowo spadły mi lub zdjąłem 
je, zaraz widziałem po p zez ciała, mury ubrania. 
Życie takie było dla mnie męką, a ponieważ 
zabiegi Dr. Tremaux były bezkuteczne udałem 
się do Paryża i u Dra Gćroule rozpocząłem 
kuracyę. W tym czasie mieszkając u pani Ar- 
melin raz w nocy długo nie mogłem zasnąć 
zdjąbm okulary i wtedy to byłem świadkiem  
morderstwa bogatej Amerykanki. O owiedziałem  
naczelnikowi bezpieczeństwa, co widziałem, lecz 
jak panu wiadomo aresztowano mię a potem 
puszczono, sądząc, żem waryat. Wówczas pan 
chcąc wynaleść morderców swego wuja, przy­
szedł do mnie, abym się podjął tego zadania. 
Wachałem się bom nie był pewny czy podołam 
temu. W dniu kiedy miałem panu oświadczyć, 
że nie będę się dalej zajmował tą sprawą, spot­
kałem u niego hrabiego d’Abazo!i Viscoza, 
a przypadkowo mając okulary podniesione uj­
rzałem, źe miał w  czasce kulę jak morderca 
z ulicy Mozarta. Wówczas dowiedziałem się od 
pana o pożyczce jaką chciał zaciągnąć na klej­
noty maharadży. Nie chcąc bez upewnienia się 
oskarżać niewinnego człowieka udaremniłem 
pańskie spotkanie z nim a sam udałem się na 
ulicę Yezelay. Wprowadzony do gabinetu hra­
biego ujrzałem kasę w której miały być złożone 
klejnoty *- zdjąłem okulary i przekonałem się, 
że moje przypuszczenie było prawdą, klejnoty 
nie istniały, a hrabia i jego służący byli ci sami, 
którzy zamordowali Amerykankę. Bez wahania 
oświadczyłem hrabiemu, że jest nie tylko mor­
dercą ale i oszustem. W odpowiedzi na to otwarł 
kasę chcąc mi dowieść, że niesłusznie go po­
sądzam i nim pojąłem niebezpieczeństwo, zosta­
łem wepchnięty do kasy i drzwi za mną zam­
knięto. Cudem tylko oca'ałem, a zawdzięczam  
to włamywaczom, którzy chcieli zrabować sławne 
klejnoty. Udałem się do pana Clamart ale po­
wtórnie mię wyśmiał i zagroził aresztem jeżeli 
jeszcze raz będę oskarżał niewinnych ludzi. 
Zaniechałem wszystkiego, ale mordercy posta­
nowili mię zgładzić i nasłali na mnie młodą 
dziewczynę która chciała mię otruć. Dzięki oku­
larom które zdjąłem przekonałem się, źe była 
ich wspólniczką. Przypuszczając, że będą mię 
ścigali dalej, udałem się do hotelu Nowe He- 
brydy i tam w moim pokoju na łóżku ułożyłem 
zmarłego właśnie pana Boistel, a sam uciekłem 
wiedzą', że na policyi nie będę wysłuchany 
a nawet zaaresztują mię, udałem się do pana, 
na szczęście w  sam raz bo mordercy chcieli 
zgładzić nie tylko mnie, ale i pana posyłając 
mu piekielne pudełko.

Baron słuchał w  milczeniu i pojmował ja­
kiemu dziwnemu zjawisku zawdzięczał swe 
ocalenie. Żal mu było młodego człowieka, nie 
tylko, źe tylokrotnie narażał swe życie ale ź e ! 
i ulegał takiemu dziwnemu cierpieniu w końcu 
rzekł:

-  Czy czasami nie czuje pan ulgi?
-  Nie -  odparł Lucyan Delorme potrzą­

sając smutnie głową -  ja panu nie w szysk o  
powiedziałem. Mówiłem mu tylko, że przybyłem 
do Paryża leczyć się u sławnego specyglisty, 
a nie zna pan jego wyroku panie, człowiek nie 
może bezkarnie wdzierać się w  tajemnicę na­
tury. Radium będące w  moim mózgu powoli 
zniszczy różne organa będące w  zetknięciu z nim. 
Z początku będą ataki, potem stopniowy zanik 
zmysłów a w końcu śmierć z wyczerpania.

-  Ale czy nie ma żadnego lekarstwa -  
wykrzyknął baron? -  Czy operacya nie może 
usunąć tej strasznej substancyi?

-  Operacya nie pomoże, bo lancet chirurga 
zabrałby z cząstką radium i kawałeczki materyi 
mózgowej.
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Zatrzymał się chwilę i zaczął wzdychając 
boleśnie.

-  jednak gdy zakochałem się, miłość zaśle­
p ić  mię tak, ze zapomniałem o moim okropnym 
losie, a po:ałunki ukochanej mimo wszystkiego 
Budziły we mnie nadzieję... Nie będę opowiadał 
panu o rozczarowaniu, które mię czekało, ani 
o okropnem cie pieniu, k'6re sprawiło, że śmierć 
dziś uważa n jako wybawicielkę.

Baron podniósł się i podał rękę młodemu 
człowiekowi.

-  Mój przyjacielu oddałeś! mi wielką przy­
sługę i ja dotrzym m ooietnicy którą zrobiłem, 
czek na 200 tysięcy frantów jutro będzie panu 
wręczony, jako łemu, który mi pomógt do wy­
krycia morderców wuja.

-  Przyjmuję go -  rzekł młody człowiek -  
ale nie dla siebie, lecz dla matki. Ta suma 
osło lz i jej trochę złamane życie moją ś niercią.

-  Ale dlaczego pan nie wróci do niej?
-  Ponieważ obowiązek tego mi zakazuje. 

Stanę się niebezpieczny dla wszystkich. Powoli 
będę radio-czynn/m i wszystkim którzy się do 
mnie zbliżą udzielać będę tej strasznej sub- 
stancyi.

P oten  energicznym głosem dodał:
-  Udajmy sie spiesznie do naczelnika bez­

pieczeństwa, aby uwolnić społeczeństwo od tych 
dwóch nędzników.

ROZDZIAŁ VI.

N ieuchronna S p raw ied liw ość .

Gdy Licyan Dzlorme przyprowadzony przez 
bankiera do naczelnika bez rieczeństwa, skończył 
po raz drugi swoje opowiadanie, ten ostatni 
musiał przyznać, że opowiadający był ofiarą 
hrabiego d’Abazoli Viscoza i jego służącego, że 
byli to dwaj mordercy. Jed;n punkt nie wydawał 
mu się jasnym.

-  W jakim stosunku był pan z pokojówką 
hrabiego ?

-  Z jaką pokojówką?
-  Pan Clamart pokazał mu fotografię Ju- 

liefty, znalezioną w pokoju Nowe hebrydy.
-  Ależ fo Małgorzata 1 -  wykrzyk ląt Lucyan 

Delorme. -  jakto ona była w  służbie u hrabiego ? 
Wszystko się więc wyjaśnia. -  I opowiedział 
szczegóły swej miłosnej awantury z młodą dziew­
czyną którą spotkał w pociągu w Eu.

-  Wszystko wyjaśni nnel -  odparł szef ki­
wając głową... -  tylko dlaczego ta k)bieta zo­
stała zamordowaną w kurhni swego pana.

Lucyan Deiorme zbladł i wyszeptał:
-  jakto Małgorzata zamordowaną? Przez 

kogo ?
-  Nadarmo tego szukamy, niepojęta taje­

mnica unosi nad tem... jednak czyny tych łotrów 
długo trwały... -  rzekł zwracając się do ban­
kiera. -  jutro rano, ostrożnie, aby nim  nie 
umknęli schwytamy ich.

Lucyan Delorme, na wiadomość o śmierci 
M lłgorzafy, został jakby skamieniały. Czy w du­
szy kochał ją jeszcze? Czy miat nadzieję, że 
mimo wszystkiego pozyska jej serce? Miłość 
cuda czyni... Niezbadana tajemnica serca ludz­
kiego? A teraz gdy wszystko było skończone5 
kiedy już jej nie ujrzy więcei, zdawało mu się, 
że cały świat zapada się kołó niego bo przer­
wała się ostatnia nić w ążąca go z życiem.

-  Panie Naczelniku mam prośbę -  rzekł-  
czy pozwoli mi pan wejść do hrabiego przed 
pańskiemi ajentami. Chcę użyć odwetu nad tym 
łotrem i jeżeli pan pozwoli zaniosę mu bombę.

-  Dobrze -  rzekł pan Clamart, któremu 
podobała się ta odwaga... -  jutro rano o 10 
godź. bądź pan na ulicy Vezelay. -  Będę fam

Kiedy naczelnik wyprowadzał swych gości,

Nam udał się na Champs Elysećs zaraz po 
wyjściu swzgo pana d ) klubu.

Było to w godzinę po wyjeździe barona 
Pliicke ze swym towarzyszem na ulicę Orfevres -  
z za drzewa, przy świetle gazowem, zobaczył 
jak automobil barona zatrzymał się orzed domem 
i tenże wysiadł z niego, ale nie dostrzegł, że 
w głębi wozu siedział Lucyan Delorme, którego 
miał szofer odwieść do hotelu lezącego na dru­
gim końcu Paryża, w którym się ukrywał.

Za kilka minut nas ąpi wybuch -  myślał 
Hindus. Ale minuty płynęły... godzina potem 
i część nocy, a bo nba nie wybuchła

-  C ofoz iaczy  - myślat z niepokojem Nam... 
dalekim jednak będąc od prawdy... Czy baron 
nie ufał? Czy odłożył otwarcie kosztownego 
pulła na następny dzień. Wszystkie te p zy* 
puszczenia były możliwe i nazajutrz w gabi­
necie swego pana Hindus nie wiedząc co o tem 
myśleć Dzpoczół z nim rozmowę :

-  jednak niemożlfwe -  m ów ił— aby moja 
bomba zawodła... Niemożliwe. Gdybyś fak za ­
szedł do barona, pod jakim pozorem, aby w y­
badać co zaszło.

-  Aby mi zaproponował otwarcie pudła 
przy mnie -  oipsrł hrabia -  dziękulę za to.

Przybycie Zizi przerwało rozmowę.
- Dzień dobry 1 kochany panie hrabio -  

rzekł uprzejmie -  widzi pan, źe jestem pun­
ktualny -  a rozglądając się w około dodał 
śmiejąc się.

-  Tu się nic nie zmieniło, od cząsu, kiedy 
pan podejmował herbatką lady Dufferto i i kilku 
przyjąć 61 -  pokazywałeś wówczas sławną kasę.

-  Masz pan pierścionek? -  zapytał hrabia 
nie zwracając na te słowa uwagi.

-  Tak.
-  I Zizi wyciągną! rękę i pokazał go na 

środkowym palcu.
-  Mam mniejsze palce niż pan -  tłómaczył.
Hrabia wysunął szufladę biura, wyjął plik

błękitnych papierów, liczył je szybko, kładąc na 
stół.

-  Oto 10 tysięcy... -  a gdy Zizi zbliżył, aby 
je wziąść dodał... — Choć tak wygórowaną 
cenę żądałeś za mój pierś:ionek, zgodziłem się 
bez wachania... ale musimy jeszcze jeden punkt 
załatwić.

-  Oto chcę panu powiedzieć, że inne po­
wody skłaniają mię do tego jak sądzisz i źe 
sprawę załatwiamy uczciwie. Odkup jjąc brylant 
zapewniam sobie zupełnie pańskie m ilczenie?

-  Panie -  odparł żywo Zizi, jakby podobne 
pytanie było dla niego obelgą — nie jestem 
z tych którzy zdradzają cudze tajemnice.

I zdejmował pierścionek z palca, aby go 
oddać hrabiemu, gdy nagle odezwał s ę głos 
dzwonka.

-  Nam -  wykrzyknął -  odpraw tego natręta, 
ale w chwilę później Hindus ukazał się ze 
zmienioną twarzą, z przerażeniem w oczach.

-  To on! — wyszeptał -  człowiek w oku­
larach, on jeszcze żyje!

-  Lucyan Dzlorme 1 -  wykrzyknął hrabia 
również zdziwiony.

Ale Nam, który zbliżył się do okna dodał:
-  óolicya z nimi
-  Policya? -  wyszeptał Zizi nie rozu­

miejąc coby to znaczyło.
-  Nie mylę się, te nieczyste indywidua cho­

dzą po ulicy, spoglądając w naszą stronę... 
znam ich to ajenci policyjni... Czekają znaku, 
aby wejść do nas.

-  Uciekaj, kto może! -  wykrzyknął hrabia.
-  Nie -  rzekł Nam z energią. -  Uciekać 

fo znaczy przyznać się do winy... Hrabia d’Aba­
zoli Vfscoza musi stawić czoło buny — wal­
czyć musimy do końca... Czy naprzód wiado m 
mym jest wynik bitwy? Ale pan musi zniknąć

z  p ierścionkiem  -  rzekł zw racając s ię  doZizi... —  
Później s ię  odnaleziem y.

-  Dobrze -  odparł gdyż n ie ch cia ł spotkać  
s ię  z  policyą. Ale którędy w a sz  dom  jest strze­
żon y  -  w y sk o czy ć  oknem , to napew no w p a ­
dłoby s ię  w  ich ręce... S ch o w a ć  s ię  gdzie... 
będą szukali w sz ę d z  e...

-  Czekaj -  wykrzykną! Nam .
W ziął pęk kluczy i otw orzył k a sę .
-  W ejdź pan -  rzekł — śc ia o a  tylna je szcze  

nie napraw iona... Z drugiej sT ony muru znajdzie  
się  pan w  sąsied n im  m ieszkaniu... Tam  nie 
przyjdą szudać, gdy  n ieb ezp ieczeżsfw o  m inie  
w yjdzie  pan.

-  Znam fo m iejsce 1 —  w ykrzyknął Zizi 
sp ie szą c  s ię  -  w  każdym  razie n ie zdradzę w ? s.

-  Acn jaka szk od ą , że  ka ra nie napraw iona -  
w yszep ta ł Hindus, zam ykając drzw i sta low e -  
na za w sz e  pozbyliśm y się  go... a teraz w pro­
w ad zę Lucyana Delorm e, m usiem y dow iedzieć  
się  czeg o  chce.

M iody cz łow iek  w szed ł spokojn ie, trzym ając 
pudło, które położył na k rześle  b lisko  drzw i.

Zbliżył s ię  ku hrabiem u i rzekł dobitnie:
-  A teraz m y dwaj...
Lecz nie dokończył... Nam z tyłu zbliżył s ię  

do skrzynki i ostrzem  noża z całej siły  p od n iósł 
pokryw kę.

Nastąpiła straszna ek sp lozya , w strząsn ęła  
całym  budynkiem  aż szyb y  pow ylafyw aly  w  s ą ­
siednich  dom ach.

Gdy w  kuka chw il później ajenci z  panem  
Clamart dostali s ię  do gabinetu znaleźli tylko  
niekształtną m a sę  ciał.

Było fo w szy stk o  co zo sta ło  po hrabim  
d’A bazoli V iscoza , Nam ie i Lucyanie Delorm e, 
pierw szym  człow iek iem  obdarzonym  zd oln ością  
nadludzką w id zen ia  przez mury...

K O N I E C .

D o  P. T .  Fo togra fó w !
P. T. Fotografów , tak zaw odow ych jak  am a­

torów, upraszam y uprzejm ie o nadsyłan ie  nam  ro­
bionych  przez się zdjęć ciekaw szych w ypadków  
m ogących zainteresow ać ogół Czytelników, celem 
reprodukow ania  ich w  naszem  piśmie. Do każdego 
zdjęcia należy dołączyć notatkę, zaw ierającą tre­
ściw ie zebrane szczegóły, ew entualnie w skazać nu­
m er któregoś z pism  cpdziennych, gdzie znajdo­
w ała się już odpow iednia  wzm ianka.

N adają  się do tego w  szczególności obchody 
narodow e, tow arzyskie, rocznice, zgony w ybitnych 
osobistości i td., przedew szystkiem  zaś zdjęcia, od ­
noszące się do senzacyjnych w ypadków  dnia, za­
szłych w  m iejscu lub okolicy. P ospiech  w  nadsy­
łaniu fotografii (nie naklejanych na karton) jest 
w skazany.

Za nadesłane nam  zdjęcia, o ile n ad ad zą  się 
do um ieszczenia w  naszem  piśm ie, w ypłacać bę­
dziem y ustalone za w zajem nem  porozum ieniem  ho- 
noraryum , jakoteż na żądanie zam ieszczać pod 
n ią  nazw isko lub firmę w ykonaw cy zdjęcia.

Przesyłki upraszam y ad re so w ać : R e t l ak c y  a 
Nowości Illustrowanych", Kraków XV., ul. Kazi­
mierza Wielkiego l. 95.
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M. MC. DONNELL BODKIM.

SKRADZIONY OPAL
(Przekład z angielskiego).

-  A d z iew czy n a ?
-  Była to Lucy, m o j i pokojów ka -  w padła  

m u w  s ła w o  k s ę in a  -  Przyszła  do m niż  
z  p łaczem  i o aow ird z ała w szy stk o  T o najlepsze  
stw arzen ie pod s ło ń ce  n. P am iętasz R eg in a ld ze  
jak w  p o p rz»dnim  roku p ie lęgn ow ała  n a szeg o  
m ałego  Ar h<e, kiedy przypuszczano, że  ma 
d yfuryę i w sz y sc y  ba!i stę zarazić, a m nie n ie  
p u szczan o  do n iego . Kocha tę dobrę Łucyę -  
po m nie -  zdaje m się , bardz ej niż kogokol- 
w e k  na św iec ie . By a w  m oim  pokoju, kiedy  
m nie już ubrała i ś w a t ło  s ię  je szcze  paliło . 
Z d ije  się , że  Markham, jej narzeczony, zob aczy ł 
ja w  okn e i w ;zed ł na górę. Ale przysięga o ia ,  
że żadne z  nich nie m /ś la lo  naw et o opalu  
i zdaje mi s'ę ...

-  Pan B eck potrzebuje tylko lak 6 w, Ęfhel —  
przerw ał jej m ąż z  uśm iechem . -  W nioski p o ­
trafi sam  w yciągn ąć.

-  Czy m ógłbym  zob aczyć buduar? -  spytał 
B eck .

-  Z p ew n ośc ią .
-  A także i pokojów k ę?
-  P o ślę  ją panu zaraz na górę.

Beck m iał ledw ie cza s  obrzucić b adaw czem  
sppjrzen em  pokój, którego śc ian y  były obite  
ja sn o  błękitnym  jedw abiem , gdy u słysza ł n ie­
śm ia łe  pukanie do drzwi.

-  P roszę 1 -  zaw oła ł, poczem  w esz ła  ładna, 
m łoda d ziew czyna, jej oczy  były czerw on e od  
placeu i drżała na całem  cie le  tak, ż« ledw ie  
m ogła s ię  utrzym ać na nogach , a le w yglądała  
niew in n ie i ucz iw ie.

-  Siadaj, m oje dziecko -  rzekł życzliw ie  
B eck  —  i o o w ied z jak się  w szy stk o  stało.

-  To tylko m oja w ina  -  łkała. —  Teraz  
W illy  jest ra m y , będzie m usiał stanąć przed 
są  iem , w końcu  m oże naw et go p ow ieszą , a jest 
przeć eź niewi iny jak now onarodzone d ziecię;

-  B d o  w szy stk o  tw oją w in a ?  Cóż takiego  
było tw oją w iną, m oje d z ieck o ?  —  spyta! uspa- 
kająco Beck. P iw n e oczy , pełne lez  rzuciły nań 
oburzone spojrzenie.

-  P ew n ie, że  n ie  o p a li — zaw oła ła  -  
A niśm y go nie tknęli, jak s ię  to panu zdaje. 
W illy rzeczyw iście  przyszedł n e z pow odu opalu... 
przyszedł... m ów  łam  m u zresz ą zaraz, żeby  
sob  e poszed ł, ale nie chciat w  żaden sp o só b  
dooóki m u ., w o g ó le  nie byl ani m inuty i żadne  
z n as n ie m yśla ło  o opalu, gdy w tem  naraz 
w padł pan Herbert z tym sw o im  pistoletem  
i postrzelił go. P an  jesf z policyi, j »k słysza łam  -  
zakończyła  pokornie —  Pan zrobi w szystk o , 
żeb y  w yratow ać W illa, praw da?

-  Żeby go  w yratow ać, m oje dzfecko, jeżeli 
jest n ew inny a le  też -  zam knąć go , jeżeli 
zaw inił.

-  O, w ę c e j  nie ch cę n iczego! -  odparła  
z  w d zięczn o ść  ą dziew czyna —  W iem , że  w  tej 
całej brzydkiej spraw ie nie brał udziału ani 
m yślą, ani czynem .

-  Teraz jeszcze  chciałbym , żeb y ś mi u czci­
w ie  i zgodnie z prawdą odpow iedzia ła  na parę 
pytań. — Czy w ie sz  gdzie tw oja pani n osi z w y ­
kle klucz do skrytki?

-  Z w yczajnie n osi go na szy i na cienkim  
złotym  łańcuszku i ukrywa go  pod suknią,

-  N ie przypom inasz so b ie , czy  go  nie m iała  
w czoraj w iec? 6r.

-  Tak. Ubrała s ię  w ła śn ie  do obiadu i z a ­
nim  zesz ła  do sa lonu  w idziałam , ź e  ma na szyi 
ła ń cu szek  z k luczykiem .

-  Praw da, że  zn a łaś ca le  urządzenie szafki?
-  R ozum ie s ię .
-  I w ied zia łaś, że  w  niej znajduje s ię  o p a l?
M ilczała przez chw ilkę, patrząc m u prosto

w  twarz u czciw em i piw nem i oczym a
-  jeżeli pan sądzi, że  przyw łaszczyłam  

sob ie  k luczyk i ukradłam  opal —  co  zresztą  
byłoby mi ła tw o zrobić o  każdej godzin ie dnia 
lub nocy -  to przecierz do tego nie potrze­
bo wołam  W illa. Ale ani ja, ani W illy tego nie  
zrobiliśm y, chociaż naw et zam knięto go z tego  
pow odu. N iczego  nie pragniem y bardziej, jak 
W) krycia prawdy; jeżeli s ię  to panu uda, b ę ­
dziem y się  m odl ć za  pana aż do końca życia.

-  Zadam  sob ie  w sze lk i trud, m oje dzieck o—  
•dpart życzliw ie  B eck -  Praw da jest na dnie 
sta d n i -  jak pow iadają ludzie -  a w od a  jest

NOW OŚCI ILLU STRO W A N E

częstokroć mętna; ale już ja tę prawdę wyłowię 
Proszę cię teraz, powiedz księżnej, że chciałbym 
pomówić z nią przez parę minut, jeżeli będzie 
tak dobra.

-  Poszłę kogoś do niej. Dopóki ciąży na 
mnie ta hańba, nie śmiem się jej pokazać na 
oczy. —

-  No panie Beck, cóż pan teraz powie? -  
zawołała młcda kobieta, tak podniecona, jak 
gdyby chodziło o rozwiązanie zagadki, które 
albo znajdzie się odrazu, albo nigdy.

-  O, wogóle nic nie mówię -  odparł obo­
jętnie Aecu.

-  Kazał mnie pan przeć eż poorosić do siebie 
chciał mi pan przecież coś powiedzieć.

-  N e l  Chciałem księżnę parną o coś za­
pytać. Ozy ma pani kluczyk do skrytki, który 
mi pani poprzednio pokazywała.

-  Oto jest.
Beck zbadał dokładnie łańcuszek w  jednem 

miej ,cu byt przecięty jakiemś ostrem narzędziem.
-  Nie w e pani, kiedy się to stało?
-  Tego n e mogę powiedzieć, Nie zauwa­

żyłam braku kluczyka, aż do tej chwil, kiedy 
znalazłam go w zamku otwartej szafeczki.

-  Czy wczoraj wieczór, idąc do salonu, 
wzięła go pani ze sobą?

-  Tak, o ile mi się zdaje. Ale całkiem 
pewna nie jestem, nie mogę sobie tego dokład­
nie przypomnieć.

Beck poszedł z kluczykiem w ręce prosto 
do kąta ookoju, gdzie znajdowała się szafka.

-  Skąiżez p a i w  e, panie Beck, że tutaj 
znajduje stę szafka?

-  Poznałem fo z oczu pokojówki, kiedy mó­
wiła o skrytce,

Gdy detektyw przekręcił klucz w zamku, 
odsunęły się żelazne rygle i ciężkie drzwi obró­
ciły się gładko na zawiasach. Szafka arcydzieło 
techniki prowadziła w  ciemny głąb ściany. Beck 
mógł widzieć, że składa się ona z dwu prze­
działów, umieszczonych jeden na druglem i prze­
dzielonych gęsfę siatką z cienkiego stalowego 
drutu. Oba przedziały były pełne pudełeczek 
z klejnotami.

-  Czy nie brakuje niczego poza opalem?-  
sputal Beck.

-  Nie, zresztą nie brak niczego.
-  Gdzie się on znajdował -  w  dolnym prze­

dziale?
Księżna skinęła głową zdumiona, jak fo mógł 

odgadnąć,
Beck wyjął z kieszeni małą latarkę elek­

tryczną. Przy jej pomocy zbadał jak najdokład­
niej szkłem powiększającem dno i ściany boczne 
szafki, przyczem wsuwał głowę głęboko do dol­
nego przedziału, Wyciągając ją, uczuł, że coś 
go łaskota w tył głowy. Skierował światło ku 
górze i odkrył że z przeszkody drucianej w ys­
taje całe mnóstwo cieniutkich drucików stalo­
wych. Przykuły one jego uwagę do tego stopnia 
iż wpadło to w oczy księżnej.

-- Ol — zawołąla -  to nic nie znaczy. Tę 
drobną usterkę w przegrodzie drucianej zauwa- 
rzyłam od początku; siatka musi być w tem 
miejsbu trochę uszkodzona.

Wystające końce i mnie chwytały za włosy. 
Z począiku chciałam dać siatkę naprawić, ale 
potem o tem zapomniałam i nie zwracałam na­
wet uwagi. Prawdopodobnie przyzwyczaiłam się 
zwracać głowę na bok.

Beck nic nie odrzekł. Wsadził jeszcze raz 
głowę do dolnego przedziału i jeszcze troskliwiej 
niż poprzednio zaczął badać boczne ściany 
i dno.

-  Czy oprócz księżnej ma jeszcze kto do 
czynienia ze szafką? — spytał po dłuższej pauzie.

-  Nie, panie Beck — rzekła mala kobietka, 
która czekała nitcierpliwie, aż wreszcie detek­
tyw po raz ostatni wyciągnął głowę i zamknął 
prąd w latarce.

-  Teraz wiem już wszystko, co mi ma do 
powiedzenia szafka -  zauwarzył Beck. -  Jego 
historya jest bardzo zajmująca; ale tymczasem  
muszę ją zatrzymać dla siebie.

-  Jeżeli tedy sprawa tak się przedstawia 
i szafka nie ma panu nic do powiedzenia — 
odparła księżna trochę zniechęcona -  mój mąż 
bardzo się ucieszy, jeśli pan zechciałby zjeść 
razem z nim śniadanie w  bibliotece. Wybaczy 
pan zapewne moją nieobecność. Mój szwagier 
wraca nocnym pociągiem do Londynu i muszę 
wszystko przygotować do jego odjhzdu.

Podczas gdy Beck ze smakiem zabrał się do 
śniadania, okazywał książę bardzo mały apetyt.

7

-  Jakże sprawa stoi, panie Beck, -  zapy­
tał -  czy znalazł pan jaki trop?

Beck wypił z wielkiem zadowoleniem łyk 
madeiry, a potem odparł,

-  Znajduje się zawsze aż za dużo tropów 
książę; cała trudność leży w tern, by je roz­
wikłać.

-  Czy na podstawie dotychczasowych badań 
nie mógłby mi pan wyjaśnić, jak jest pańska 
teorya co do tej zbrodni.

-  W całem życiu nie miałem jeszcze żadnej 
łeoryi zajmuję się aktami. Jeżeli zacznie się od 
teoryi, można łatwo popełnić t»n b'ąd, że dosto­
sowuje się do niej fakfa, a faktom nie można 
zadawać gwałtu. Praca detektywa me ma nau­
kowego poiłoża; podobna jest raczej do .c iu ­
ciubabki*. Maca się fo tu, to fam. Jeżel wyr­
żnie się głową o mur, wraca się próbuje gdzie­
indziej, dopóki nie złapie się człowieka, za któ­
rym się goni.

-  Co by też na fo powiedział pański przy­
jaciel Rose? Traktuje on tę sprawę czysto nau 
kowo.

-  Mój książę 1 Pamiętam źe raz jako chło­
piec czy ałem jakąś bsjkę o kraju, gdzłe do 
ludzi zasfoaowujs się miarę naukową; mierzono 
człowieką krzyżownicą i obliczano potem trygo 
nometrycznie jego wysokość, szerokość i grubość. 
Ano, co kto woli 1 Mnie tam już wystarczy zwy­
czajny centymetr.

-  Jak na tak zręcznego detektywa, ma pan 
przecież trochę za małe mn emanie o swym za­
wodzie.

-  Nie jestem ani mądry, ani zręczny, książę; 
ale może właśnie dlatego mam powodzenie. 
Tajny ajent łatwo może się stać zbyt mądry. 
Tresowany pies jest także bardzo zręczny i jego 
sztuczki wyglądają wcale ładnie, ale mimofo 
nie nadaję się on do tego by złapać lisa.

-  A czy pan może złapać lisa, o którego 
nam chodzi, panie Beck.

-  Spodziewam się, że znalazłem już jego 
ślad, więcej nie mogę teraz powiedzieć.

-  Jak długo może pan (u zostać?
-  Muszę wrócić nocnym pociągiem do Lon­

dynu. Jenf to wogóle celowe aby złodziej czuł 
się bezpieczny i zapomniał -  względn e zapo­
mniała -  ostrożności. Mam w Londynie ważną 
sprawę do załatwienia, której nie mogę odło­
żyć.

-  Nocnym pociągiem? W takim razie jedzie 
pan razem z moim bratem.

-  Wiem o tem. Księżna mi to powiedziała. 
Przypuszczam, iż wolno mi bedzie jechać w tym 
samym przedziale. Niech mi książę pan nie bie­
rze za złe, ale bardzo mi się podoba jego brat. 
Jest mądry; roztropny i zręcznyl słowem, jest 
w sam raz człowiekiem, który może mi pomóc 
w tej pracy.

-  Zapewne, z radością panu pomoże, ile 
tylko będzia mógł, gdyż ta nędzna historya jesf 
dlań równie męcząca jak dla nas. Mieszka w  Lon­
dynie niedaleko St. lames Park’u i odtąd po­
rzucił służbę wojskową, może dowolnie rozpo­
rządzać czasem.

Nie będę go niepotrzebnie trudził, ale i tak 
miło mi wiedzieć, że w razie potrzeby mogę na 
niego liczyć.

Herbert Sewyn osobiście odnowił przyrze­
czenie chętne pomocy, które za niego złożył 
brat.

-  Niech pan mnie uważa za ucznia, panie 
Beck -  rzekł żartobliwie. -  Jestem gotów iść 
wszędzie i uczynić wszystko, aby tylko panu 
pomódz odzyskać opal lub złapać złodzieja,
Co się tyczy złodzieja, fo naturalnie jestem zda­
nia, że nie pofrzebnje go pan szukać dalej jak 
w areszcie, gdzie siedzi Makhan.

Herbertowi było nadzwyczaj miło podró­
żować w towarzystwie Becka, przeto zamienił 
swój .sleeping* na przedział pierwszej klasy 
dla palących. Konduktor otrzymał suty napiwek 
żeby nie wpuszczał obcych i obaj panowie pa­
lili i gawędzili przez całą drogę. Beck naturalnie 
miał niejędną hisforyę do opowiedzenia, która 
zajmowała jego towarzyszą, ale główny temat 
rozmowy stanowił przecież skradziony opsl. 
O nim rozprawiali najdłużej i najszczerzej i ajent 
wyznał otwarcie, że zawdzięcza swemu towa­
rzyszowi kilka pożytecznych wskazówek. Atoli 
przekonanie Herberta że Markhan jesf złodzie­
jem. zachwiało stę nieco wskutek wątpliwości 
Becka co do tego punktu. Kiedy żegnali się na 
dworcu, brat księcia życzliwie uścisnął dłoń 
ajenta.
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-  Ofo mój bilet -  rzekł. -  Niech pan nie 
zapomnie, że każdej chwili stoję do usług, je­
żeli pan będzie potrzebował mej pomocy.

-  Nie zapomnę o tem -  odparł Beck.
Ale zdarzyło się, że Beck miał pierwszy

sposobność pomóc mu w kłopocie.
Drugiego dn a po przyjeździe, Herbert wstą­

pił do teatru Empire na tsfatnią część przed­
stawienia. Kiedy opuszczał w ś ód ścisku salę, 
uczuł napie, że ktoś chwycił go za prawą rękę. 
Oglądnął się i ujrzał przysadkowatą panią śre­
dniego wieku, ubraną w czarną półjedw^bną 
suknię i z wielkim, ozdobionym kwiatami ka­
peluszu na grubej głowie. Kobieta zaczęła natych­
miast krzyczeć ze wszystkich sil o pomoc. .Trzy­
maj cie złodzieja 1Trzymajcie złodzieja!" przyczem 
rozpaczliwie wymachiwała parasolką w po­
wietrzu. Napastowany wvrwał się w  prawdzie 
natychmiast, ale w  mgnieniu oka został otoczo y 
tłumem ludzi.

-  Co się pani stało? -  spytał wysoki 
mężczyzna, wyglądający na rzemieślnika.

-  Ten drab zwędził mi k ie sk ę— krz\czała 
wzburzona. -  Miałam w niej dziesięć szyli gów  
i drobne. Zaraz poczułam w kieszeni szarpnięcie 
i w  okamgnieniu ucapiłam jego rękę. Na pomoc 1 
Na pomoc!

Dwaj policyancie oświetleni ląlarnią gazową, 
górując głowami nad tłumem przeszli z wła­
ściwą sobie godnością na d ugą stronę ulicy. 
Tłum rozstąpił się pued nimi mby fale przed 
dziobem statku.

-  Co tu za hałas? — spytał surowo jeden 
z przedstawicieli prawa.

-  Oskarżam go, panie sierżancie 1 Oskarżam 
go 1 Złapałam go z ręką w mojej kieszeni! Ukradł 
mi brązową k eskę z mosiężnym zamkiem, 
wszędzie ją rozpoznam.

-  Co pan na to wszystko? -  spytał sier­
żant oskarżonego.

-  O! Niechże pan nie będzie głupcem -  
zawołał szlachetny Herbert trochę nieostrożnie 
w podniesieniu.

Ale teraz przedstawiciel zwierzchności roz 
sierdził się.

-  Panie 1 Zobaczy pan na policyi, kto jest 
głupcem. Urn em ja się obchodzić z ludźmi 
pańskiego pokroju. Lepiej byłoby dla pana po­
sługiwać się grzeczniejszą mową -  dla wła 
s ieg o  d bra. Czy pani oskarża tego pana?

-  Naturalnie, że go oskarżam. Rozumie się! 
Niech pan trzyma mocno tego wystrojonego 
draba, panie sierżancie 1 Choćbym konała na 
miejscu, oskarżam go.

Wtedy ciężka ręka prawa spadła na ramię 
Herberta SeU yna, który mimowoli zacisnął 
pięści.

-  Tylko spokojnie niechno pan idziel — 
rozkazał sierżant, poruszając znacząco laską 
urzędową. -  Niech pan pójdzie po pobremu -  
nie, to pójdzie pan po przemocy! Co pan woli -  
dość, że pan iść musi

-  Czy wie pan kim ja jestem?
-  Wcale nie potrzebuje wiedzieć.
-  Nazywam się Herbert Selwyn, jestem bra- 

bratem księcia Sonthern.
Tłum wybuchnął szyderskim śmiechem.
-  Dlaczegóż nie odrazu k-ięciem Walyji, 

to na jedno wychodzi! -  krzyknął jakiś głos.
-  Oto mój bilet 1
Sierżant wyciągnął niewierząco rękę, ale 

szlachetny Herbat szukał nadaremno. W każdym 
razie jego kieszeń obrabowano. Pulares byl 
wprawdzie na swojem miejscu, ale brakowało 
.etui* z biletami.

-  No mamy już dość tych żartów -  ofuknął 
go sierżant. -  Dokończy pan na policyi; naprzód]

Herbert opanował się.
-  Widzę, że ta głupia komedya musi się 

skończyć, im wcześniej się zacznie, tem prędzej 
będzie koniec — jestem gotów.

Tłum okazywał dość dużą ochotę, aby przy­
łączyć się do procesji idącej na policję; ale 
sierżant skinął na doróżkę. Na policyi s'arsza 
pani mówiła bardzo żywo i wymownie, podczas 
gdy Herbert traktował całą sprawę z obojętną 
pogardą. Oskarżenie spisano i zbadano oskar- 
onego z największą starannością. Wyszło na 
wiatło dzienne pół suwerena, które wpadło za 

podszewkę kamizelki. Zresztą nie odkryto ni­
czego podejrzanego. Ale żaden pelieyant nie 
przyznaje się do pomyłki, jeżeli tego może 
uniknąć, jedna noc w areszcie śledczym wyda­

NO W O ŚC I IL L U ST R O W A N E

wała się dla arystokratycznego Herberta nieu­
nikniona.

Ale właśnie w  tej chwili, gdy ukończono 
badanie i wszystkie rzeczy Herbe ta leżały na 
sosnowym stole w  biurze policyjnym, usłyszał 
on jakiś znany głos rozmawiający w przedpo­
koju z inspektorem.

-  jakże tam dzisiaj wieczór?
-  Nie wydarzyło s !ę nic ważnego, panie 

Beck -  brzmiała odpowiedź. -  Tylko przed 
teatrem Empire złapano jakiegoś Szczwanego 
draba, który wsadził rękę do kieszeni jednej 
starej damy. Rezolutna bsbal Ucapiła go na 
mi-jscu i nie puściła. Ale on także nie w  ciemię 
bity, bo trzeba przyznać, przysięga się, że jego 
nazwisko brzmi: spojrzał na notatki — Herbert 
Ulryk S.lwyrt, brat księcia Sonthern. Zna pan 
może takiego człowieka, panie Beck?

-  Oj, inspektorze, lękam się, że stało się 
coś niedobrego — zauważył sucho Beck i nie 
wdając się dalej w  rozmowę, wszedł do biura.

-  Witam pana, panie Beck 1 -  zawołał oskar­
żony. Rzeczywiście, bardzo się cieszę, że 
pana tutaj widzę.

-  Co panu wpadło do głowy! -  rzekł Beck 
do sierżanta. Czy pan wie, że to rzeczywiście 
brat księcia Sonthern?

-  A n ech sobie tam będzie i samym księ­
ciem mruknął sierżant nawpół trwożnie a na 
wpół zgryźliwie. -  Kiedy ta stara pam go oskar­
żyła, ob wiązkiem moim by o go zaaresztować.

-  jesteście durniem, sierżancie — odrzekł 
śmiejąc się Beck. -  Pocóż, u licha, ten pan 
miałby kraść tych parę groszy jakiejś tam starej 
pani? A zresztą, gdzież ona jest?

jak się później okazało, wymknęła się tym­
czasem nie zau a ażona przez n kogo.

-  Nawarzył pan sobie ładnego piwa, sier­
żancie -  rzekł Beck.

-  Niechże pan da spokój temu biedakowi -  
wstawił się za nim dobrodusznie Herbert. -  
Chciał tylko spełń ć swój obowiązek. Ma pan 
tutaj pół suwerena za fatygę, sierżancie. Weźcie 
go sobie przyjacielu 1 Ma pan do niego najzu­
pełniej *ze prawo, ponieważ, gdyby nie pan, nie 
bylibyśmy go nigdy znaleźli.

Gdy Herbert SeWyn w towarzystwie Becka 
opuszczał komisaryat policyi, dzwony londyńskie 
głośnem biciem dzwoniły północ.

-  jakże wdzięczny jestem panu! -  zawołał 
Herbert. -  Gd>by nie pan, musiałbym pozostać 
całą noc w tej dziurze.

-  Nie ma mi pan wogóle za co dziękować -  
odparł Beck.

-  juz tam ja wiem lepiej. - Czy pan dzi­
siaj wieczór ściga jeszcze jaką zdobycz? Czy 
goni pan za jakim zuchwałym złoczyńcą? Nie?  
No, w takim razie pójdzie pan do mnie. Wypi­
jemy sobie co i za alimy r zem cygaro, jeżeli 
pan n e ma nic przed ko temu pojdziemv lepiej 
pieszo, ;;chciałbym odetchnąć trochę świeżem  
powietrzem, wyzwoliwszy się z tej gorącej dziury. 
A o opalu nic nowego dzisiaj -  co?

Zdaje mi się, źe przecież postąpiłem w  tej 
sprawie o jeden krok.

-  A, do licha 1 To mnie cieszy! Bliższych 
szczegółów pewnie nie wolno wiedzieć? Ze 
względu na księżnę mianowicie jestem diablo 
ciekawy.

-  Obiecuję panu, źe pan z pierwszych do­
wie się o tem, jeżeli złapię złodzieja.

-  Ślicznie dziękuję Ale oto jesteśmy na 
miejscu, niech pan uważa -  tutaj czter yschody.

Wsadził klucz do zamku i obaj weszli do 
„halFu*.

-  Winda już nie idzie. Ale to tylko drugie 
piętro, schody panu nie zrobią różnicy.

Herbert zaprowadzi! towarzysza po szerokich, 
wyścielonych dywanem schodach na górę. Gdy 
otworzył drzwi do sw ego mieszkania i zastał 
pokój całkiem ciemny Wyrzucił niecierpliwe, ale 
nie w  złej myśli wypowiedziane przekleństwo.

-  Kazałem przecież służącemu nie skręcać 
nigdy gazu. Nigdy nie mogę znaleść lampy albo 
zapałek.

Beck spokojnie wydobył z jednej kieszeni 
pudełko zapałek, a z drugiej latarkę elektryczną.

-  Z pana przecież czarodziej, panie Beck — 
zauważył ze śmiechem Herbert, zapalając jakie 
pół tuzina płomieni. Pokój był duży i umeblo­
wany z wykwintnym smakiem; urządzenie sta­
nowiły stare miedzioryty i obrazy olejne na 
ścianach, starożytny, solidny garnitur mahoniowy 
obity adamaszkiem w kwiaty i gruby, miękki 
dywan na podłodze.

-  jednak niema nic lepszego nad elektrykę -

NR. 4 4

rzekł Herbert, gdy Beck zgasił latarkę i wsun ą 
ją napowrót do kieszeni. -  Zamówiłem już 
robotnika, który jutro rano ma założyć w moim 
pokoju oświetlenie elektryczne.

-  Od firmy Voltage fi Brigkt? -  spyta! 
Beck.

-  Tak. Zna pan tę firmę?
-  Mówiono mi, że fo pierwsza firma w Lon­

dynie i że stoi na bardzo wysokim poziomię. 
W moim zawodzie człowiek musi się polroszę 
znać na wszystkim. Mordercy i włamywacze -  
przyna mniej pierwszej klasy -  zaczęli już slu- 
dyowzć elektryczność i my nie możemy zostać 
w tyle.

-  Czy mogę pank prosić na szklankę .w h i­
sky*? Sprowadzam g i wprost z Irlandyi.

Beck rozkoszował się starem, irlandzHem 
.whisky* i wyborowem cygarem hawańskiem, 
siedząc oparty w  wygodnym fotelu -  obraz 
zupełnego zadowolenia.

-  W najoliźszych dniach przybywa tutaj 
książę -  rzekł Herbert, zapaliwszy cygaro. — 
Pojutrze zamyśla przyjechać do Londynu razem 
z księżną. Ucieszy się słysząc, że pan już na 
tropie-opalu.

-  Czy pozostanie przez dłuższy czas w  mie­
śc ie?

-  Tylko jeden dzień -  za inferesem. Za­
mieszka w hotelu Wiktoryi, ale przyrz kł zjeść 
u mnie śn adanie. Spodziewam się, że do tego 
czasu elektryczne oświetlenie będzie gotow e; 
moja bratowa szaleje formalnie za niem. Chce 
skłonić ksieca , aby w H lmhurst zaprowadził 
elektrykę. Firma Voltage & Brikt obiecała, źe 
przyszłe urzędnika, który im wszystko pokaże. 
To byłoby znaczne zamówienie dla firmy. Czy 
pan nie wstąpi do mnie w czasie pobytu księstwa? 
Oboje byliby radzi usłyszeć pańskie sprawo­
zdanie.

-  I owszem, jeżeli się tylko da; ale przy­
puszczalnie będę miał bardzo dużo do roboty, 
lepiej przeto niech mnie pan nie oczekuje na- 
pewno.

-  W każdym razie, jeżeli pan przyjdzie, 
bardzo się ucieszymy. Niech pan weźm ie sobie 
cygaro na drogę. Znajdzie pan drogę? — Do­
branoc i serdeczne dzięki -  właściwie powi­
nienem powiedzieć dzień dobry.

Przez cały następny dzień robotnicy byli 
zajęci zakładaniem elektryki w mieszkaniu Her­
berta Selwyna. Kiedy wrócił o siódmej do domu, 
aby się przebrać do stołu, zastał jeszcze me­
chanika. Był uczciwie wyglądający mężczyzna 
średniego wieku, którego dosyć tępa, ordynarna 
twarz, była otoczona czarną, kędzierzawą brodą.

-  Kiedy pań skończy? -  spytał Herbert.
-  Prawdopodobnie jutro rano.
-  Tak prędko? Chciałbym jutro popołudniu 

o wpół do piątej mieć fu technika.
-  Dobrze. Mówiono mi już o tem. Przyjdę 

sam. \
-  Zdaję się na fo, że pan rozumie swój 

zawód 1
-  Może pan śmiało.
-  Niech pan wprowadzi wszystkie najnowsze 

urządzenia. Oczekuję tutaj jednej pani — księżnej 
Sonthern -  która chętnie chciałaby zobaczyć 
najnowsze zdobycze elektryczności.

-  Spodziewam się, że będę mógł zadość! 
uczynić oczekiwań om księżnej.

-  Pół do piątej -  niech pan nie zapomnie
-  Stawię się puuktualnle, napewno.

Śniadanie upłynęło bardzo miło i księżna 
była nad wyraz uszczęśliwiona. Pozamykano 
okiennice i na jej cześć oświetlono pokój ele­
ktrycznością, co wzbudziło u niej wielki podziw. 
Książe zwierzył się bratu, że po raz pierwszy 
od zniknięcia przeklętego opalu widzi śmiech 
na jej ustach.

-  Omało serce jej nie pękło nad zmartwie­
niem Łucyi.

Kiedy przybył technik, wysłany przez firmę 
Yolfage & Brigkt, księżna nie wytrzymała już 
ani chwili'przy siole, gdzie obaj panowie za­
jęci byli właśnie żywą rozmową o szansach 
faworyta stajni książęcej podczas wyścigów Derby. 
Przebiegła lekko i żywo przez pokój a technik 
firmy Yolfage & Brigkt szedł za nią ociężałym, 
powolnym krokiem.

-  Ach! Herbercie -  zawołała w  zachwycie 
młoda kobieta — co za śliczne biurko posia­
dasz 1 Wygląda fak starożytnie i cudownie, że 
pewnie ma ogromną ilość tajemnych skrytek..

(Ciąg dalszy nasląpi).
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M iesiąc w ędrów ki po P o lsce : Urodziwe góralki Miesiąc w ędrów ki po P olsce: Krasawice z pod
z okolic R abk i' Kołomyi.

M iesiąc w ędrów ki po P olsce: Typy z kolonii 
anglosaskiej.

które w poprzednich num erach przedstaw iliśm y 
już naszym  Czytelnikom.

Z daniem  członka w tej ekspedycyi filmowej 
K raków  nadaje się szczególnie do filmu ze sw ą 
p iękną architekturą, w idokam i i zabytkam i. Naj­
lepsze rezultaty zdjęć osiągnięte zostały z kopuły 
kościoła św. P io tra  i ze szczytu wieży 0 0 .  Pijarów. 
G ołębie na p lacu  M arjackim  z dziećmi ich kar- 
miącemi przypom ina P laża de St. M arco W enezia. 
M iędzy innym i pan W. Tetm ajer okazał wiele 
cennej pom ocy i dzięki niem u uzyskał film praw ­
dziwe krakow skie w esele w  Toniach.

P rzedstaw iciele Tow arzystw a zaproszeni byli 
na w esele krakow skie, gdzie uczestnicy nic nie 
w iedzieli o filmie. D opiero Krakowiacy roz­
weseleni, tańcząc K rakow iaka, spostrzegli się, że 
apara t pracuje. Nie zraziło ich to jednak  wcale, 
owszem  dodało ochoty i anim uszu.

W  niniejszym  num erze reprodukujem y z po­
przednich w ędrów ek C. E. P. S. po Polsce kilka 
p ięknych zdjęć.

W idzim y tam urodziw e góralki z okolic Rabki, 
typow e krasaw ice z pod Kołomyi, hucułki od Kut 
jeżdżące po m ęsku (okrakiem ) na swych małych 
konikach, na których przew ożą po strom ych górach 
żętycę w  beczkach. W reszcie podziw iać możemy 
i narodow ą huculską m uzykę, złożoną ze skrzypiec 
i specyalnego ich instrum entu t. zw. „kobzy“. Jest 
to koźla skóra zaopatrzona piszczałkam i, a nadęta 
i naciskana palcam i w ydaje charakterystyczne, 
sm ętne tony.

M iesiąc w ędrów ki po P o lsce : Typy z kolonii 
anglosaskiej.

i dow cipy z „Królowej" przeszły m om entalnie p ra ­
wie w  usta ludu, a katarynki w ygryw ały po po­
dw órzach skoczne tony polki „R ach-ciach-ciach", 
kuplety fiakra i m elodyjny a rzew ny śpiew  flisaków.

Sztuka po przeszło ćw ierćw iekow em  bytow aniu 
na śpiew nych scenach polskich —  do dziś dnia 
nie straciła  nic ze swej atrakcyjnej siły, a, co 
w ażniejsza fenom enalnem  sw em  pow odzeniem  dała 
pohop i zachętę i innym autorom  do pracy dla 
sceny ludowej.

„Królowa przedm ieścia" stw orzyła w  historyi 
teatru ludow ego now ą erę —  restu touw anego w o­
dew ilu polskiego, a jest to najw ażniejsza i niepo­
ślednia zasługa tej sztuki i jej autora.

M iesiąc w ędrów ki po P olsce : Młodzież żydowska 
z dzielnicy krakowskiej „Kaźmierz".

Krum łowski po tych pierw szych a tak bujnych 
laurach nie zan iedbał dalszej pracy dla ludow ej 
sceny.

r Z pod  pióra jego wyszły w  dalszych latach 
„Śluby dębnickie“ w odew il osnuty na  tle życia 
rybaków  nadw iślańskich, św ietne i nadzw yczaj 
scenicznie ujęte „Białe fartuszki“ z życia służby 
dom ow ej, gdzie trafna obserw aeya i znakom icie 
ujęte typy w alczą o p ierw szeństw o z w yborną 
techniką, dow cipem  i żyw ością akcyi.

W  jak iś czas w ystaw ia Krumłowski w esołego 
„P rzew odnika ta trzańskiego", w odew il osnuty na 
tle życia górali zakopiańskich. O statnio w yszedł 
drukiem  „Zbiór komedyjek“ tegoż autora. Są to 
przew ażnie fragm enty z zakresu satyry scenicznej.

Z  P Ó L E K  K S IĘ G A R S K IC H .
(W rubryce tej omawiane bywają 

jedynie wydawnictwa i publikacye 
nadsyłane Redakcyi).

Konstanty Krumłowski: „Królową przedmieścia'1, 
„Białe fartuszki„bluby dębnickie“, „Przewodnik 
tatrzański“, „Zbiór komedyjek

(M. D.) —  Z daw ało  się, że ze śm iercią Ąnczyca 
zam ilknie zarazem  i ludow a M uza teatralna. Śpiew na 
sztuka reprezentow ana jeszcze przez w spółczesnego 
A nczycowi S taszczyka i D om inika —  traciła coraz 
bardziej kredyt i zaufanie u publiczności, a po 
ustąpieniu i tych pisarzy z areny teatralnej zanikła 
praw ie zupełnie, co częściowo przypisać należy 
i brakow i specyalnej ludow ej sceny.

W tedy to (lat 30 tem u) w śród w szechw ładnego 
panow ania na scenach polskich —  w iedeńskiej 
operetki —  pojaw ia się na afiszu „Letniego tea tru"—  
„Królowa przedm ieścia" nieznanego w ów czas jeszcze 
w teatrze m łodego autora K onstantego Krumłow- 
skiego.

Sztuka zdobyw a niebyw ałe pow odzenie i rekord 
cyfry przedstaw ień, jakiego dotychczas scena polska 
nie znała (120 p rzedstaw ień  z rzędu). Piosnki

9

M iesiąc w ędrów ki po P o ls c e : Typy wieśniaczek 
z Bronowie pod Krakowem.

W szystkie te rzeczy w liczbie 5 tom ików  wyszły 
obecnie z d iuku  nakładem  księgarni “Wiedza 
i Sztuka“ (Kraków, ulica G ołębia) a każda sztuka 
zaopatrzona nutam i do śpiew u, portretem  autora

illustracyam i w ażniejszych scen.

M iesiąc w ędrów ki po Polsce: Narodowa muzyka 
huculska: kobza i skrzypce.

K sięgarnia „W iedza i Sztuka" w ydała  utwory 
K ruinłow skiego nader starannie, co w  dzisiejszych 
czasach tak ciężkich dla książki w ogóle —  w y­
daw cy za zasługę policzyć należy.

M iesiąc w ędrów ki po P o ls c e : Pątnicy w  ekstazie 
u progu świątyni.

Najlepsza pasta do z ę b ó w  !!

M iesiąc w ędrów ki po P olsce: Hucułki od Kut
przewożące konno żętycę w beczkach'

\



10 NOW OŚCI ILLUSTRO W ANE NR 44

Najmłodsza pianistka w Polsce: Znakomita nauczy­
cielka panny Szrombównej prof. L. Grodzicka.

W ielki pożar w  Jamnicy.
(Od naszego korespondenta).

P laga  pożarów  naw iedza w  ostatnich czasach 
zbyt często W ojew ództw o S tanisław ow skie, pocią­
gając za sobą  nieobliczalne w prost straty. O statnio 
we czw artek 26. października b. r. zostaliśm y za­
alarm ow ani wielkim pożarem  w jam nicy , o 10. kim. 
od Stanisław ow a, gdzie natychm iast udał się tren 
stanisław ow skiej M iejskiej Straży Pożarnej z na­
czelnikiem  Yoelplem, zabierając ze sobą  parow ą

Najmłodsza pianistka polska.
(Panna Zofia Szrombówna)

M łodziutkie dziew czę, niepospolitej urody, pan­
na Zofia Szrom bów na uczennica znakom itej mi­
strzyni Ludwiki G rodzickiej —  zapow iada się już 
dziś jako w ybitny talent w irtuozowski. Znaw cy 
rokują  jej przyszłość kolosalną. I my mieliśmy 
sposobność  słyszenia kilkakrotnie gry panny Zofii 
i skonstatow ać u niej m usim y niezwykły czar i po- 
ezyę w interpretow aniu wielkich m istrzów , zw ła­
szcza Bethovena, C hopina i Liszta.

Przy tej sposobności godzi się też parę  słów  
nadm ienić o jej m istrzyni i preceptorce p. prof. 
L. G rodzickiej. Z nana p ian istka  i w irtuozka, w y­
kształciła cały szereg  p ian istek  i pianistów  i co 
roku z pod  jej dośw iadczonego kierow nictw a w y­
chodzą św ietnie prow adzone talenta muzyczne. 
P. G rodzicka jest członkiem wielu polskich i za­
granicznych instytucyi artystycznych i hum anitar­
nych. Inicyatorką i kierow niczką przeszło 130 pro­
gram ów  muzyki kościelnej odbytych na dochód 
odbudow y kopuły św. Piotra, prezesow ą Polskiego 
Związku m uzyczno-pedagogicznego, aranżerką n ie ­
zliczonej ilości koncertów  na cele hum anitarne, 
którym pośw ięca od lat kilkunastu każdą w olną, 
chwilę. Również podczas w ojny św iatow ej była 
duszą w szelkich akcyi dobroczynności wojennej 
jak i kom itetu O brony Państw a.

T e a t r  i m .  J u l i u s z a  S ł o w a c k i e g o .

Ś W I Ę T Y
misterjum w 3 aktach L. H. Morstina.

(Kr.) —  P. M orstin ' opierając się na kredycie; 
jakim  rozporządza u publiczności —  zaryzykow af 
w ystaw ienie rzeczy, k tóra z pew nością autorow j

Wielki pożar w Jamnicy: Widok spalonych domów

sikaw kę, jakoteż sprow adzając jeszcze potem  dw u- 
p rądow ą sikaw kę ręczną system u Knausta. Do 
ekspedycyi tej dołączył się rów nież w spółpraco­
w nik naszego  p ism a z fotografem , biorąc na miej­
scu czynny udział w  akcyi ratow niczej.

Jak tw ierdzą naoczni św iadkow ie pożar po­
w stał od iskier lokom otyw y pociągu, jadącego  ze 
S tan isław ow a do Lwowa o godz. 2-giej w poł. 
P ięć m inut po przejściu pociągu, zajęły się na­
przód szuw ary obok toru, z których w iatr prze­
rzucił płom ień na chaty. W  m gnieniu oka stanęło 
w  płom ieniach przeszło dw adzieścia dom ów  mie­
szkalnych, stodół ze zbożem , stajen i innych bu­
dynków , jakoteż czternaście stogów  pełnych zboża.

Z pow odu huraganow ego w prost wichru, któ­
ry przerzucił ogień z Jam nicy na Uhorniki, nie 
było w ogóle m ow y o jakiejś akcyi ratunkow ej, 
chodziło tylko o zlokalizow anie ognia i zabezpie­
czenie dom ów  sąsiednich, co też naczelnikow i 
Voelplowi w zupełności się udało.

Około godziny  7 3 0  wiecz. przybyła rów nież 
ze S tan is ław o w a: Kolejowa Straż O chotnicza z dw o­
m a sikaw kam i, pod kom endą p. N iedźw ieckiego 
i pracow ano w spólnie aż do piątku 26. X. br. rano.

Szkody narazie obliczono na 80 miliardów- 
S tra t w ludziach i inw entarzu żywym nie było. 
Ś ledztw o w  toku. Z djęcia fotograficzne zam iesz­
czone w  dzisiejszym  num erze, jakoteż w iele innych, 
w ykonanych  przez p. M arjana Jędryka w ystaw iła 
nasza. R eprezen tacya  R edakcyjna na w idok p u ­
bliczny. ___________

widziany od strony południowej (strony dworca kol.).

laurów , a D yrekcyi w pływ ów  kasow ych nie przy­
sporzy. Teza, jak ą  stara  się w swym „Św iętym " 
przeprow adzić jest n iejasna i n iekonsenkw entna, 
fabuła mało zajm ująca. N ajładniejsze ze w szyst­
kiego były dekoracye.

Najmłodsza pianistka w Polsce: Panna Zofia 
Szrombówna.

M isteryum  sceniczne pow inno mieć przede­
w szystkiem  nastrój i pow agę a w  tym w zględzie 
p raca p. M orstina n iedom aga. „Święty", który bę­
dąc „rycerzem " w chodzi m iędzy nędzarzy, ucz­
tuje z biskupam i, potem  ciska krzyżem  o ziemię, 
obraża b iskupa, by go potem  przeprosić  —  za­
sługuje raczej na m iano w aryata  a nie św iętego.

Na uspraw iedliw ienie Dyrekcyi m ożna przyto­
czyć, że m isteryum  było w ystaw ione w  „Za­
duszki" i że w ystępują także uśw ięcone tradycyą 
R aupachów  —  „duchy".

Z  T e a t r u  O p e r a  i O p e r e t k a .

S Z A L O N A  L O L A
operetka w 3 aktach Hugona Hirsclia.

Zdaje się, że w reszcie po długich borykaniach 
na w zburzonych nurtach grym aśnych gustów  pu­
bliczności —  trafiła D yrekcya teatru przy ulicy 
Rajskiej do przystani, co p raw da  na razie —  
operetkow ej tylko.

W ystaw iona onegdaj po raz p ierw szy „Szalona 
Lola" podobała  się ogólnie, a to bez kwestyi 
dzięki w pierw szym  rzędzie w ybornem u w ykonaniu.

M uzyka w  „Loli" jest lekka, w odw ilow a zaleca 
się m elodyjnością i bezpretensyonalnością, choć 
oryginalności w  niej nie wiele (pow szechna w ada 
najnow szych operetek).

Libretto opiew a farsow e przygody zięcia i teścia, 
czcicieli lekkom yślnej ale wesołej i ,,poczciw ej“( i? )  
baletnicy z asystą  rów nież nie now ych figur ope­
retkow ych jak  im presarya teatralnego, zazdrosnej 
teściow ej, i t. p. Świetnie reprezentow ała się w ty- 
łułow ej roli p. M arya Szczęsna, m ając w ybornego 
partnera  w  osobie p. Sem polińskiego, który bodaj 
czy nie zastąpi w  operetce ulubieńca krakow skiej 
publiczności M inowicza.

Kapitalnym  jako teść, podstarzały  am ant był 
p. Ujhelyi, a teściow ą Agatę odd a ła  p. Leszko 
z praw dziw ie farsow em  zacięciem . P. Karasiński 
jako D uriano im presario  dokazyw ał cudów  hum oru

Na pochw ałę zasłużyli pp. C zerniew ska, Laskow ­
ski, pani K ranus, Bojnarow ski i K w iecińska oraz 
panna M artów na i£p. W ojnar za precyzyjne od­
tańczenie w alca w *drugim  akcie.

Wielki nożar w Iamnicv: Widok na sterte spalonego zboża i zabudowań
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ZAKOŃCZENIE konkursu PIĘKNOŚCI
Baczność! Uchwałą Artystycznej Komisyi 

Konkursowej z dnia 14 b. m. termin nadsy­
łania wniosków głosowania naznaczono nie­
odwołalnie :

na czwartek 15 listopada
Głosy, które wpłyną po tym terminie zostaną 
bezapelacyjnie unieważnione. W niedzielę 18 
listopada zbierze się Artystyczna Komisya 
Konkursowa na swe ostatnie posiedzenie 
i z dziesięciu pań, które otrzymają najwię­
kszą ilość głosów przyzna trzy nagrody.

Od uchwały Artystycznej Komisyi Kon­
kursowej nie ma odwołania ani do Ligi Na­
rodów, ani do Rady ambasadorów, ani też 
do trybunału wojennego w Hadze.

Spieszcie sie wiec!
Termin nadsyłania głosów zbliża się z dniem 
każdym!

Wyniki głosowania
U W A G A . G łosy m ogą być j e d y n i e  nadsyłane 

na  Kartkach głosowania um ieszczo­
nych na 12 stronie „Now ości Illustr." 
oraz m uszą być zaopatrzone w łasnorę­
cznym podpisem  głosującego. Z pow odu 
nie zastosow ania się do pow yższego 
rygoru, została duża ilość głosów  na­
desłanych n i e f o r m a l n i e  uniew aż­
nioną. Artysi. Komisya Konkursowa.

1. D unja C ahanesio  Kutno głosów  405.
2. Jan ina  Zaw ierska Lwów głosów  400.
3. W iosna (pseudonim ) Lwów głosów  399
4. Irena Św iątków na W ilno głosów  395
5. Skalska art. dram. Kraków  390.
6. W an d a  Mich... C hicago-Illunów .
7. M arya K w iatkow ska Poznań  głosów  382
8. G ercia Z iółkow ska B ydgoszcz głosów  377.
9. S tan isław a Czyżow a U strzysko głosów  373.

10. O lga P raw dzie (pseud.) W arszaw a 370.
11. M arya P ruszyńska Poznań głosów  364.
12. H anka Suligow ska Kraków  głosów  362.
13. B ronka R ew ska Kraków głosów  360
14. O lga G otarow a W arszaw a głosów  358.
15. Janka G idlew ska Krosno głosów  353.
16. Inż. H anka M ysłow iczow a Kraków 350.
17. M. Buchow iecka Kraków  głosów  348.
18. Lidia W ądrzykow a Kraków  głosów  343.
19. A ldona Zabłocka W arszaw a głosów  340.
20. Anna Zajączkow ska Sosnow iec głosów  336.
21. M arya G orajska art. Bag. Kraków  335.
22. L eokadja Sarnow ska głosów  333.
23. Narcyz (pseudonim ) Ziem ia Lubelska 331.
24. R. Kosicka Poznań głosów  329.
25. Serafina Sw attler Kraków  głosów  328.
26. A nna N ow aków na W arszaw a głosów  325.
27. Liii K urpielów na W ilno głosów  322.
28 Halina T ho inasów na C iechocinek 319.

29. S tanisław a M arenin Krosno głosów  318.
30. Zofia M ajer Lwów głosów  305.
31. Em m a M ajer Lwów głosów  304.
32. M aryla Łuczków na W arszaw a 299.
33. Zofia K onorów na D rochobycz głosSw  297.
34. N ina Polińska W arszaw a głosów  280.
35. H elena O kolska Lublin głosów  279.
36. lanina W illm anow a Nowy Sącz głosów  277.
37. M arya D om ańska Inow rocław  głosów  273.
38. Irena Petineti B ydgoszcz g łosów  271.
39. M arya R am ecka B ydgoszcz głosów  270.
40. M arya Pyszyńska Poznań głosów  265
41. Kamila B ojnarow ska K raków  głosów  260.
42. N iuśka K rakow ska W arszaw a głosów  248.
43. Jadw iga Ackerm an głosów  237.
44. Iga U ralska W arszaw a głosów  220.
45. Zofia A dam kiew iczów na K raków  218.
46. Lucylla Sow ińska B ydgoszcz głosów  200.
47. M arya K w iatkow ska P oznań  głosów  153.
48. H elena Nałęcz G ębicka Lwów głosów  138.
49. M aryla K osińska Łódź głosów  129.
50. Cecylia O rw id-B rodzińska głosów  120.
51. Emilia B ogdanow icz głosów  113.
52. Jan ina Łęczyńska K raków  głosów  110.
53. Julia N ennków na głosów  109.
54. Jadw iga P om pianka głosów  107.
55. H elena W łodarczyk głosów  105.
56. Zofia S illeinerów na głosów  101.
57. M arya D użyńska głosów  99.
58. Jadw iga C hęcińska g łosów  98.
59. T a id a  W odzicka głosów  95.

W spom nienia o Konkursie.
Będąc zaproszony na herbatkę do bardzo 

zacnego i sym patycznego domu, byłem  św iadkiem  
przemiłej rozm owy i w spom nień pew nej czcigo­
dnej babuni. Ach ! ćo to była za babunia. Mimo 
sędziw ego wieku i białych jak śn ieg  w łosów  o dzi­
wnie jasnej i prom ieniejącej uśm iechem  twarzy. 
T a  dobra babun ia  m iała d la w szystkich słow a 
pociechy i przebaczenia i stąd  ten w yraz tw arzy 
tak każdego pociągający i w zbudzający zaufanie) 
Zaczęliśm y rozm ow ę o „K onkursie piękności" a po­
niew aż w  tow arzystw ie owym było kilka pań 
interesujących się tem bardzo, w iec zaczęliśmy 
przeglądać num ery od rozpoczynajecego Konkurs.

—  D opraw dy, jakie to in teresujące —  naw et 
nie myślałem. —  No ale od czegóż tow arzyszące 
mi kobiety. Przekonałem  się, że dobrze robią 
mężczyźni nie urządzając konkursów  piękności 
(chociaż m uszą być ładni skoro się kobietom  po­
dobają). Ładnieby z tego wyszli. Jakaż okrutna 
i bezlitosna jest krytyka kobiet —  o —  przeko­
nałem  się, że najokrutniejszym  sądzią  w konkur-. 
sie byłaby w łaśnie przedstaw icielka płci p ięknej. 
Ale na szczęście kochane laureatki uspokujcie  
się —  ani jedna kobieta nie zasiądzie w Komisyi 
artystycznej —  ani jedna

Słysząc nasze spory o oczy, usta, noski, czoła, 
w łosy —  przezacna babun ia  przeryw a nam , obie­
cując opow iedzieć coś w esołego.

—  Moi drodzy —  pow iada - uśm iejecie się, 
gdy w am  opow iem  jakie przygody m iała pew na 
m łoda osoba  nagrodzona na konkursie piękności.

Ale to już daw no — daw no kiedy to ja  jeszcze 
byłam  młoda.

Stanęło do kom kursu parę set kobiet różnych 
wiekiem  i urodą, od podlotków  do kobiet w pełni 
rozkwitu. Zainteresow anie było w ielkie. Dzień, 
w którym m iała rozstrzygnąć Komisya, był dla 
tych osób specyalnie nastrojow y. Na ukazanie 
się num eru czekano przed redakcyą, miał ts  być 
pierw szy zw iastun szczęśliw ie wybranej.

No i w ybrano !
Z paruset kobiet jedną  —  tylko jed n ą  —  bo 

tak było zapow iedziane. Pism o w yryw ano sobie 
poprostu z rąk, aby  tylko najprędzej dow iedzieć 
się która jest tą  szczęśliw ą w ybranką.

W ybranką —  tak —  ale czy szczęśliw ą ? D o­
tąd była szczęśliwą, m iała m łodość, urodę ale od 
tej pory życie jej poszło innym torem. Zaczęła 
otrzym yw ać m nóstw o listów, pełnych w yznać naj­
gorętszej miłości, uw ielbienia dla jej w dzięków  
i urody, parę  ośw iadczeń o jej rękę.

Ale były też i inne listy, tchnące goryczą 
i zazdrością, pełne nienaw iści, obiecujące zemstę. 
D om yślacie się autorów  tych listów. T ak, na tu ­
ralnie to były kobiety i to kobiety piękne, które 
nie otrzym ały pierw szej nagrody i stąd  ta  zaw iść 
jak ą  żywić poczęły ku tej jednej.

Raptem  sta ła  się osobą tak popularną, że 
w szędzie ją  sobie pokazyw ano. Nie m ogła poka­
zać się w  teatrze, na  koncercie, na spacerze aby 
nie słyszała uw ag czynionych pod jej adresem .

Aż w reszcie w  pew nym  dzienniku ukazał się 
artykuł m ocno krytykujący o w ą’ Komisyę za jej 
w ybór, a uw ażający w ybrankę nietylko nie naj­
piękniejszą ale | naw et dopatrując się w  niej 
pew nej brzydoty. O detchnęła  —  skończą się dni 
udręczeń.

I rzeczywiście, m inął jeden  dzień i drugi nie 
otrzym ała już żadnego listu nienaw istnego. Poczuła 
w dzięczność do nieznanego w ybaw iciela i posta­
now iła mu osobiście podziękow ać. U dała się więc 
do redakcyi dziennika gdzie przedstaw iono jej 
autora ow ego artykułu. Był to m łody literat o w y­
razie tw arzy bardzo  surow ym , ale gdy dow iedział 
się jak ą  oddał jej przysługę rozjaśniło  mu się 
oblicze i zaczął przepraszać, że n ieznając jej 
osobiście nie mógł odgadnąć, że posiada  tak 
w iele wdzięku, prosił o p rzebaczeuie  i deklaro 
w ał się stanąć zawsże w  jej obronie.

—  Przyjm uję —  rzekła —  ale tylko dlatego, 
że pan jeden miał odw agę pow iedzieć kobiecie, 
że nie jest p iękną.

—  Pow iedz, kochana babuniu  kto to była ta 
pani —  odzyw a się m łoda i ład n a  panienka, 
która także załączyła sw ą fotografię do „Kon­
kursu p iękności" —  pow indz, tak mnie ta  histo- 
rya zajm uje.

—  O dziecino kochana to było tak daw no —- 
tak daw no —  gdy ja  byłam jeszcze m łoda !

Ale teraz panow ie lepiej urządzili, teraz głosy 
decydują to już nie narazicie żadnej kobiety na 
przykrości. M. G.

ia 15
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Konkurs najpiękniejszych kobiet w  Polsce.

K A R T K A  G Ł O S O W A N I A
Niniejszem oddaję mój głos na panią  ...................

, której fotografia była za 

m ieszczona w  Nrze „Nowości Illustrow.“

Podpis

Wyraźny adres i nazwisko

Nazwisko moje p o z w a l a m  -  n i e  p o z w a l a m  umieścić w ,d z ia je  
konkursowym „Nowości ilustrow anych '1

Konkurs najpiękniejszych kobiet w  Polsce.

K A R T K A  G Ł O S O W A N I A
Niniejszem oddaję mój głos na panią

, której fotografia była za­

m ieszczoną w  Nrze „Nowości Illustrow.“

Podpis

Wyraźny adres i nazwisko

Nazwisko moje p o z w a l a m  — n i e  p o z w a l a m  umieścić w dziale 
konkursowym „Nowości Illustrowanych".

Zakład techniczno-dentystyczny
N. KLEI §«§ BERGERA
Kraków, Szewska 27 1 p. (narożnik plant) 

otwarty od godz. 9—1 i od 3—6.

i

FIRANKI, PORTJERY 
i KAPY NA ŁÓŻKA
poleca w wielkim wyborze i po cenach 

bardzo przystępnych firma

KAROL JAROSZ
Kraków, Floryańska 35

Czy chcecie 
od waszego REUMATYZMU gruntownie być uwolnieni? 

Tysiąc1 już wyleczonych!
(Bóle w członkach i stawach, spuchnięte członki, okaleczale rece 
, i nogi, klocie i bóle w rozmaitych częściach ciała, nawet cierpienie 
'oczu są następcami cierpień reumatycznych i gichiycznych.

Proponuję W am  <*o w yleczenia  środek  naturalny I 
Żadne lekarstwo uniwersalne, lecz środek leczniczy, jaki ła­
skawa mafka przyroda ofiaruje chorej ludzkości. Każdemu 
próba bezpłatna! Proszę mi napisać natychmiast, a wyszle 
Wam całkiem bezpłatnie mój środek i moją rozprawę- Zosta­

niecie sie mojemi wdzięcznymi zwolennikami,

Exsped ition  der t  pern  A p o th e ke  B u d a p e st  VI. A b te łlu n g  Nr. 663.

Materyaly wełniane!

S ta n is ła w  H ach a j
ul. iw . Tom asza  I. 9. 

M agazyn  I p racow n ia  o b u w ia  d a m ­
sk ie go , m ę sk ie go  i dziecęcego.

Najnowsze fasony angielskie, francuskie, war­
szawskie, stale na składzie w wielkim wyborze.

na su kn ie  i kostyum y d am sk ie

na ubrania meskie
p łaszcze  i n g la n y .  

MarkSzety, batysty, w oale, perkato, 
zefiry i szyfony

wszystko w wielkim .wyborze 
i po cenach konkurencyjnych

poleca

KAROL JAROSZ
Kraków , F lo ryań ska  3 5  (róg ul. św. Marka).

m a a a a a M S i

Za gorliwem staraniem ]. W. Pani Starościny

Klementyny Zielińskie!
Pizewodniczącej Narodowej Organizacji Kobie 
zawiązał się pod jej przewodnictwem Komitet 
miejscowy w Sanoku -  który przy urządzone 
kweście na rzecz głównego Polskiego Towa 
rzystwa Opieki nad Kresami w Warszawie — 
uzyskał kw otę:

17,304 500 Mkp.
Z wysokiem poważaniem

Aleksander Brandstatter
Sekretarz Komitetu miejscowego Towarzystwa 

Opieki nad Kresami w Sanoku.

; |  ®  m

Kto poszukuje krewnych
w Ameryce,

lub chcę wejść w stosunki handlowe z Polonią A m erykańską fen powi­
nien ogłosić o fem w

■ „Kuryerze Polskim**
■ z Miwaukee, Wis. U. S. A.

I
 Najstarsze i najpoczytniejsze codzienne pism o Polskie w  Ameryce. -  
Posiada przeszło 100,000 czytelników. Za ogłoszenia z kraju Kuryer Polski

pobiera specyalnie niskie ceny.

Reprezentacya ra Polskę

Agencya „Par** w Poznaniu.

Nowość! Nowość!

WACŁAW GRABIAŃSK!

TRAGICZNA PODROŻ
Cena zasadnicza 1 . - .

Tegoż autora:
O ena z a sa d n

Wojenny b a l o n i k ........................................1.—
P i e k ł o ........................................   2.50
Rymy ii proza .  ...............................   . 1.50
Przesilenie..........................................................1.—
Dwta no;: e i e ................................................... 0.50
Niedyskrecye księżyca. . . ■ 0,50
Mnożnik — ustalony przez Związek księgarzy-wy­

daw ców  w W arszawie

GEBETHNER i WOLF, KRAKÓW.

Właściciele i wydawcy Spadkobiercy St, Lipińskiego. — Odpow redaktor: Dr. Witold Lipiński. —• Klisze własnego zakładu. Druk. D. E, Friedleina.


